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Zebrania przedwyborcze w całym krajiT-

Prezydent Bierut wyraził zgodę 
na kandydowanie w Warszawie 
Prezydent Rzeczypospolitej Bolesław Bierut wystosował następują­

ce pismo:
Do

Okręgowych Komitetów Frontu Narodowego
W związku z wysunięciem mojej kandydatury do Sejmu w różnych 

okręgach wyborczych, dziękuję za okazane mt w ten sposób zaufanie 
I powiadamiam, że wyraziłem zgodę na kandydowanie w Okręgu Wy­
borczym m. Warszawy.

(—» ROLEStAW BIERUT

manifestacją jedności narodu polskiego
Architekci Stolicy wysuwają swoich kandydatów
Porywający program: socjalistyczna Warszawa 1.300.000 mieszkańców

Górnicy wybierają
(Od własnego korespondenta!

słowa 
Naro-

naro- 
uczyni 

potężnego, nowoc/e-

(Obsługa własna)
Ludzie, których nazwiska łączą się nierozerwalnie ze słowem „War- 

izawa", i wielkim dziełem odbudowy I przebudowy naszej stolicy — Inży­
nierowie architekci Sigalin. Sklbniewski, Hryniewiecki, Gutt, Zachwato­
wicz; łch najbliżsi współpracownicy; Ich następcy—studenci architektury.
Nad nimi, na czerwonym tle. 

Programu Wyborczego Frontu 
dowego:

.Wykonanie wielkich planów 
dowych bieżącego lll-lecia 
Polskę krajem
inego przemysłu, krajem rozwijające­
go się, postępowego rolnictwa, kra­
jem wysokiej kultur* — jednym i 
przodujących krajów Europy**.

Dla architektów, ktorz* wybierają 
kandydatów na poslow dc Sejmu, 
słowa te oznaczają zakończenie odbu­
dowy Warszawy

Każdemu z nas dane test jedne ży­
cie — mówił inz Sigalin — ktme 
ehcielibyśm* przezyc najpiękniej, naj­
lepiej, najbardziej twórczo i pozosta­
wić po sobie dobrą pamięć wśród lu­
dzi, a — architekci — również 
swoje dzieła.

Program wyborczy Frontu Naro­
dowego jest syntezą, którą każdy > 
nas może i powinien przyjąć, jako 
to. dla czego naprawdę warto t.vc. 
pracować I tworzyć Zapewnia nam 
bowiem: szczęście osobiste, możli­
wość realizowania dobrej architek­
tury w skali obiektu, zespołu, mia­
sta: niepodległość, pokój i wszech­
stronny rozkwit naszej ojczyzny.
Ale urzeczywistniać program to nie 

tylko zgoflzić ste i przyjąć, me tytko 
glosować na kandydatów Frontu Na­
rodowego. Nie na tvm koócz* się ro­
ił programu I samvch wyborców. 
J świadomość ta wciąż rośnie.

Wiemy. Ze realizacja programu wy­
borczego to takie pokierowanie ty- 
eiem całego kraju, praca I twórczoś­
cią całego narodu. abvśm» mieli po­
kój I niepodległość. abvśmv rrtielś za 
co I z czego budować. abvśmy mogli 
lepiej tyć I swobodnie tworzyć. A do­
konać tego można tylko przy pełnej 
(wiadomości obywatelskiej każdego z 
nas. ■

Mytai 
kodowiiczych Warszawy

Życiem kraju kieruje Sejm. Jacy 
fcędą ludzie w Sejmie — od nas za- 
teży. od każdego obywatela. Bezpo- 
łrednio zależy. Z upoważnienia Za­
rządu Oddziału Warszawskiego Stów. 
Architektów Rzeczypospolitej Polskiej 
I Stół. Kom. Wyborczego Frontu Na­
rodowego stawiam więc następujące 
kandydatury na posłów do Sejmu:

dla tej liczby mieszkańców, jaką to 
miasto miało przed wojną — dla 
1.300.000 ludzi. Ale Warszawa milio­
na i trzystu tysięcy mieszkańców w 

|t. 1960 jakżeż będzie inna od War- 
. szawy 1939 roku. Nie będzie juz 
'Sprzeczności świata kapitalistycznego.
tak rażących l wyraźnych w Warsza- 

| wie pi zed wojennej, gdyż nie będzie 
tych sprzeczności w naszym życiu, 

i To’ez w nadchodzącym okresie bu 
|dowy naszej stolicy me wystarczy 
tylko ilosc izb. odpowiednia do ilości 

I mieszkańców Należy Im zapewnić 
, standarl życiowy, godny socjalistycz- 
' nego społeczeństwa Nowy okres bu- 
I dowy — plan 5-letm — charakteryzu- 
' je się zwiększonymi zadaniami t 
zwiększonymi perspektywami. Otc 
kilka cyfr:

— W planie 6-letnlm wybuduje­
my 120 000 Izb. w 5-łatce—250 000

— W planie 6-letnim wzniesiemy 
60 przedszkoli. 40 szkól podstawo­
wych I 2 teatry, w 5-latce — 120 
przedszkoli, 80 szkol podstawowych 
I 4 teatry.

— W planie 6-letnlm przeprowa­
dzimy 40 km nowych ulic I 11 km. , 
Unii metra, w 5-latce — 70 km. no­
wych ulic I 14 km. metra.
Uwieńczeniem tego dzieła będzie 

architektura monumentalnych zało­
żeń — przede wszystkim architektura 
śródmieścia, będąca obecnie przed­
miotem specjalnegc konkursu, z cen­
tralnym motywem Pałacu Kultury I 
Nauki.

To wszystko będzie rzeczywistoś­
cią Przestaliśmy bowiem być ar­
chitektami - utopistami, którzy w 
zaciszu pracowni przygotowywali 
fantastyczne plany l rJstawlali je za 
szatę, nie marząc nawel o ich rea­
lizacji Dzisiaj mamy na to olbrzy­
mie środki, mamy ludzi — mło­
dzież wybitnie uzdolnioną, mamy 
drogowskaz — Program Frontu Na­
rodowego!
Architekci warszawscy będą gorą­

cymi, aktywnymi rzecznikami wysu­
niętych przez siebie kandydatów.

Uczynią wszystko — jak głoszą sło­
wa rezolucji — aby hasło zakończe­
nia odbudowy Warszawy w r. 1960 
zostało zrealizowane, aby wyniki ich 
pracy — architektura i oblicze nasze­
go miasta — podziwiane były przez 
natód. przez następne, socjalistyczne

r.

pokolenia: aby to miasto swoim wy­
glądem architektonicznym, swoim na­
strojem. swoim urokiem warszawskim 
— uczyło zawsze patriotyzmu, umiło­
wania Ludowej Ojczyzny i jej pięk­
nej, starej kultury.

(Kasp. - Wys.J.

Zebrania, na których ludzie pracy wysuwają kandydatów 
na posłów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, stały 
się gorącą manifestacją uczuć Polaków — patriotów dla uko­
chanego Przywódcy, Nauczyciela i Wychowawcy narodu pol­
skiego, Bolesława Bieruta. Na wszystkich zebraniach wysunięto 
Prezydenta jako pierwszego kandydata na posła. Obok Prezy­
denta Bieruta kandydatem narodu jest Marszałek Polski Kon­
stanty Rokossowski.

Serdecznie popierali robotnicy, pracujący chłopi i inteli­
genci pracujący, kobiety i młodzież — kandydatury ludzi zna­
nych całemu krajowi, oddanych ludowi pracującemu: człon­
ków Biura Politycznego KC PZPR oraz czołowych działaczy 
ZSL. SD. związków zawodowych, organizacji społecznych, 
przedstawicieli świata nauki i kultury.

Z radością wysuwali uczestnicy zebrań kandydatury swych 
najbliższych towarzyszy pracy: przodowników, racjonalizato­
rów, inżynierów i techników, aktywne w pracy społecznej ko­
biety, przodujących chłopów i przedstawicieli pełnej zapału 
i ofiarności młodzieży polskiej.

Społeczeństwo wysuwa kandydatów na posłów
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Zelonka

Na zebranie w cegielni „Gigant" 
w Zielonce przybyli robotnicy pracu­
jący przy rozbudowie tego potężnego 
zakładu I załoga produkcyjna.

Pierwszą kandydaturę 
Kozłowski: 
przedstawicielem — oświadcza 
ca — reprezentantem 
polskiego, 
młodszych 
narodowe 
ludowych, 
mach reakcji, pod którego kierownic­
twem budujemy dziś szczęśliwą przy­
szłość dla nas i naszych dzieci, nasz 
ukochany Wódz i Nauczyciel".

Na sali zrywa się spontaniczna owa­
cja. Zgromadzeni wstają z miejsc i

zgłasza tnż. 
„Najgodniejszym naszym 

mów- 
całego narodu 

będzie ten. który od naj- 
lat walczył o wyzwolenie 

I społeczne polskich mas 
który cierpiał w więzie-

!

długo manifestują na cześć Prezyden­
ta Bieruta.

Przodownik pracy Bryslak zgłasza 
kandydaturę członka załogi ..Giganta'*, 
wielokrotnego przodownika pracy, 
bezpartyjnego Kazimierza Staniszew­
skiego. któremu załoga powierzyła kil­
ka dni temu stanowisko przewodni­
czącego rady zakładowej.

Przodownik. pr.Scy ślusarz Dobosz 
zgłasza kandydaturę Franciszka Dzię­
cioła. małorolnego chłopa ze wsi Wy- 
socm. pow. Tłuszcz. Dzięcioł jako je­
den z pierwszych przystąpił w 1946 r. 
do organizowania koła Str. Ludowe­
go w gminie Tłuszcz. Obecnie jako 
przewodniczący Gminnej Rady Naró- 
wej w Tłuszczu. \v wielkim stopniu 
przyczynił się do tego, iż gmina ta 
najlepiej w całym powiecie wywiąza-

(Dalszy ciąg na str. 2)

Zabrze, 18 września.
Obszerny dziedziniec kopalniany, 

zwarty tłum ludzi w skórzanych gór­
niczych hełmach, o czarnych usmolo­
nych twarzach z lampami w ręku. 
Wokół biało-czerwone i czerwone fla­
gi, czerwono krvla trybuna l stół pre­
zydialny. za którym zasiedli czarni i 
utrudzeni ludzie. Zał ma kopalni Za­
brze — Zachód pierwszej pod wzglę 
dem mechanizacji wydobycia w całem 
kraju, typuje dz.iś kandydatów na po­
słów do Sejmu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej z okręgu wyborczego 
Gliwice.

Wiceprzewodniczący zakładowego 
Komitetu Wyborczego Frontu Naro­
dowego Wilhelm Pawhczek wstępuje 
na trybunę. Za nim siedzą: bohater 
walki o pierwszy polski kombajn Ja- 
kób Ossowsk' i >nni członkowie zakła­
dowego komitetu: Ciamcioch, Jelenio- 
wa, Bula.

...zebraliśmy się po to, żeby wytypo­
wać kandydatów z naszego oktęgu na 
posłów do Seimu. W imieniu Komite­
tu proponuję: przywódcę naszej kla­
sy robotniczej, ukochanego nauczycie­
la. który cały nasz naród prowadzi I 
uczy — Bolesława Bieruta...**.

Ludzie podrywają się z miej6C, ct, 
którzy palili papierosy (zwyczajnie 
jak to bywa) gaszą je. gdzieś od zwar­
tych dalszych szeregów biegnie grzmot 
okrzyków: „Niech żvje'“ i burza okla­
sków. Czarne od węgla twarze błysz­
czące uniesieniem — Bierut, Bierut, 
Bierut! A potem: „Pokój, socjalizm!" 
w długim i gorącym skandowaniu.

„Na drugiego kandydata naszego 
okręgu proponuję Bernarda Bugdola, 
dyrektora naszej kopalni, tego,, który 
ją zmechanizował'*...

Bugdoł jest wyraźnie wzruszony. 
Duszą go w uściskach, potrząsają rę­
kami, walą siarczyste pocałunki

„Piotra Brzoskę, starego KPP-owca, 
co na tej ziemi bił się o Polskę i o pra­
wa dla robotników. Co siedział w 
defie l w sanacyjnym więzieniu i ni­
gdy sprawy robotniczej l polskiej nie 
zdradzał".

„Obywatelkę Stefanię Grzybowską, 
nauczycielkę Znają ją górnicy Za­
brza. znają jej zapał poświęcenie I 
serce dla roboclarskich dzieciaków".

Grzmią oklaski. I nagle ktoś czarny 
na twarzy, z pompą benzynową w rę­
ku wznosi okrzyk: Niech żyje pracu­
jąca inteligencja, mech żyją 
czyciele!

„Towarzysza Karola Wadułę, 
wego wytapiacza huty „Pokój",

mv Wadułę, znamy Jego robotę ! żar 
jego serca. Niech hutnik Waduła w 
ludowym Sejmie mówi o prawaih 
Śląska, niech zyje on i cala brać hut­
nicza. mech zvie Front Narodowyl

Otwieram 1v*ku«je nad Kandydata- 
tami. Co kto o nich myśli mech po­
wie.

Wętaje zawiadowca Razowski, 
awansowany z technika:

— „Spotkał naz len zaszczyt towarzy­
sze i obywatele te r naszej kopalni 
nasz dyrektor test kandydatem do Sej­
mu Znamy Bernarda nie od dzit i te 
on Jest na liftcle Frontu Narodowego a 
r.owarzy«zem Bierntem to nlet-b tyje. 
Niech ty.la oas> kandvd-ri Na ezetć 
naszych kandydatów outóele syreny-
Ale syren me słychać, oklaski są 

gl i«mej«ze.
Na mównicę węhodź.i 06ypanv py­

łem węglowym pizudowmk pracy 
Emil Płoszczec:

— „Tak towarzysze, to się zgadza, ta­
kich ludzi my chcemy w naszvm Sej­
mie. Na cześć naszych kandydatów zo­
bowiązuje się podnieść wydajność pra­
cy z tśo na ma proc normy”.
Jeden po drugim wstępują na try­

bunę przedstawiciele załogi. Wypo­
wiadają <ię sztygarzy, rębacze, łado­
wacze. kobiety z płuczki I sortowni. 
Na koniec mówi as kombajnowy Os­
sowski.

„Uchwałą załogi kopalni Zabrze —• 
Zachód zostali wysunięci na kandyda­
tów do Sejmu obywatele...”. Znów 
oklaski I okrzyki. Orkiestra gra hymn 
narodowy, śpiewają go wszyscy gło­
śno i mocno.

Przemawia Bernard Bugdoł:
— „Jestem, towarzysze. g'rboko wzru- 

szony, że typujecie mnie na kandydata. 
Wiele lat przepracowaliśmy i przewal­
czyliśmy ze sohg Plekne. choć trudne 
to byty lata, ale dziś mamy najlepiej’W 
Polsce zmechanizowane kopalnię I prze­
dłużyliśmy lej żvwot c lat kllkAdztr-tęt.

Zapewniam was — kończy Bugdoł — 
że tak Jak pracowałem dla dobra ko­
palni, tak i dalej, tako wasz przedsta­
wiciel w Selmie będę pracował dla Poł* 
ski I Jej przyszłości, dla pokojb"
Białoezerwone t czerwone flagi ło­

pocą na jesiennym wietrze Kilkaset 
metrów poniżej grzmią kombajn* na 

I wywalczonych przez Bugdoła ścia­
nach Kopalnia Zabrze — Zachód wy­
typowała kandydatów do Sejmu.

(broL

nau-

czoło- 
Zna-

ZIEMIE WIECZNIE NASZE
Bolesław BIERUT, 
Konstanty ROKOSSOWSKI, 
Jakub BERMAN,
Jerzy ALBRECHT, 
Zygmunt SKIBNIEWSKI 
Stanisława SZARLlNSKA—przo­

dująca murarka.
Żaden z kandydatów nie jest obcy 

budowniczym Warszawy. Szczególnie 
Bolesław Bierut, który wielokroć brał 
osobisty, czynny udział w opracowa­
niu projektów urbanistycznych i po- 
iwięcil wiele pracy ich urzeczywist- 
lienlu.

Fakt ten podkreślali wszyscy uczest­
nicy dyskusji. Ze szczególnym aplau­
zem przyjęli zebrani wypowiedź prof. 
Mąctyńskiego. wychowawcy wielu 
Pokoleń młodych architektów:

„Koledzy, udało ml się przeżyć 
trzy wojny, dwa zabory I dowrześnio- 
we dwudziestolecie — ale nigdy jesz­
cze żaden architekt polsk. nie miał 
takich warunków pracy Dziś nie ar­
chitekt musi wyczekiwać na realiza­
cją swego projektu — lec? przeciwnie 
realizacja często czekać musi na pro­
jektodawcę. który czasem nie wytrzy­
muje )uż ogromnego tempa, narzuco­
nego mu przez załogi budowlane...

Te właśnie warunki, o jakich
Wieków marzyły całe pokolenia bu­
downiczych. zawdzięczamy tym 
dziom. których imieniem SARP-u wv- 
•tinął jako kandydatów na posłów 
kol. Sigalin — dlatego też całym ser­
cem. gorąco podpisuję się pod tvmi 
kandydaturami”.

ZiM NMztft 10-!ecia
Gorące, przyjacielskie oklaski 

witały wchodzącego na mównicę

D ZEKA — jakich wiele. Spływa z 
** Karkonoszy ostrym nurtem, spa­
da na nizinę śląską | leniwym bie­
giem toczy tale wśród zielonych pól 
i łąk Ziemi Lubuskiej. Wreszcie — 
łączy się z Odrą. Niezwykła i boga­
ta jest kariera spokojnej rzeki, któ­
ra zwie się Bóbr. Niezwykle bogate 
w przemiany są ziemie, przez które 
rzeka przepływa od wieków. Oto 
Jelenia Góra. Do niedawna był to 
tylko znany 
dziś miasto 
dowującego 
sztucznych, 
narodziny wielkiego I nowego prze­
mysłu polskiego — wielkiej syntezy. 
W laboratoriach tego miasta uro­
dził się „Polan**, a potężna fabryka 
tego syntetycznego włókna stanęła 
na innym miejscu Ziem Odzyska­
nych — w Gorzowie.

Oto okolice Bolesławca. Płynęła 
rzeka wśród rudych, smutnych skal. 
Bezużyteczne te skały, nazwane

i pod Wrocławiem, tury wzbogacamy 
wielkiego Kongresu

od

tu-

po-
--------- - ... ...------- „ inż.

Zygmunta Skibniewskiego. kandydata 
Ba posła Warszawy w Sejmie. Mówił 
on:

— Odbudować Warszawę—to zna- 
odbudować I wybudować miasto

ośrodek turystyczny — 
chemii, ośrodek rozbu- 
się przemysłu włókien 
miasto, które oglądało

. Bezużyteczne te skały, nazwane 
przez geologów anhydrytem, posłu­
żyły polskim mózgom i rękom do

1 stworzenia wielkiego źródła kwasu 
siarkowego w Wizowie. W ciągę 
krótkiego okresu czasu stanęła tam 
fabryka będąca efektem twórczych 
poszukiwań naszych chemików I 
technologów. W pobliżu, w okolicy 
Bolesławca, rozrasta się wielki, zu­
pełnie nowy obszar przemysłowy. 
Wzdłuż całego biegu rzeki rozsiadły 
się elektrownie, aż hen do ujścia, 
gdzie zwały betonu stworzyły słyn­
ny zamek wodny, Dychów. Rzeka 
obraca turbiny, dające życiodajny 
prąd przemysłowi Ziem Odzyska­
nych.

Taka jest 
która ongiś 
ków. Polska 
przemysłem, 
przemysłu.

Jest to niewielki, ale jakże typowy 
fragment Ziem Odzyskanych. Nie­
wielki fragment zmian, które ziemię 
tę objęły. Niewielki fragment walki 
o silną i zamożną Polskę, walki, 
która toczy się i pod Lublinem, I

krótka kariera rzeki, 
była tylko rzeką ryba- 
Ludowa bieg jej nasiliła 

dała jej rangę rzeki

pod Krakowem, 
Warto w dniu
Ziem Odzyskanych zastanowić się, 
czym są te ziemie dla naszego po­
kolenia i dla pokoleń, które po nas 
przyjdą.

WZIĘLIŚMY gruzy | pogorzel. 
Ogromny wysiłek naszego na­

rodu, rozumna i przewidująca poli­
tyka Partii I Rządu, widoczna na 
każdym kroku braterska pomoc 
ZSRR, dały im życie. Ziemie te od­
grywają już dzisiaj o wiele waż­
niejszą rolę gospodarczą, niż wtedy, 
kiedy wchodziły w skład Niemiec 
kajzerowskich i hitlerowskich. Szcze­
cin rozbudowuje stocznie o produk­
cji wyższej niż przed wojną. Posia­
da port węglowy największy w 
Europie. Jego możliwości przeładun­
kowe są znacznie wyższe niż daw­
niej. Wybudowaliśmy i nadal roz­
budowujemy 
bazę rybacką

Odra, jako 
jest arterią o 
naszym układzie 
w układzie przedwojennym, 
bycie węgla na Ziemiach Odzyska­
nych, stanowiące ponad 30 proc, 
ogólnego wydobycia polskiego, prze­
kroczyło już znacznie produkcję 
niemieckich koncernów. W sumie 
wytwarzamy więcej, wykorzystuje­
my lepiej skarby ziemi, niż umieli 
to czynić niemieccy kapitaliści.

Plan 6-letni niesie Ziemiom Odzy­
skanym dalszy rozwój. W dalszym 
ciągu naród nasz ziemie te będzie 
wzbogacał i podnosił kulturalnie i 
ekonomicznie. Produkcja przemysło­
wa wzrasta tu szybciej niż produk­
cja w całej reszcie kraju. W okresie 
6-latki zwiększy się ona dwa 
raza. Polskie ręce wznoszą 
gruntownie rozbudowują sto 
kich obiektów przemysłowych, 
skie ręce wznoszą tu huty, stocznie, 
fabryki metalurgiczne, zakłady 
kiej chemii.

Silą przemysłu umacniamy 
skość Ziem Odzyskanych. Siłą

ogromną, nowoczesną 
w Świnoujściu.

szlak komunikacyjny, 
wiele ważniejszą w 

gospodarczym, niż 
Wydo-

i pół 
tu I 

wiel- 
pol-

wiel-

pol- 
kul-

tch dzieje. Roz- 
kultura i oświata, 

soki z prasta- 
Wrocław,

kwitła w pełni 
czerpiąc życiodajne 
rych zabytków polskości. 
Gdańsk, Szczecin stały się ośrodka­
mi polskiej nauki. 25 tysięcy stu­
dentów czerpie wiedzę w 15 uczel­
niach. Liczba szkół podstawowych, 
kształcących blisko 800 tys. dzieci, 
jest znacznie wyższa, niż ilość szkół 
przed wojną. Wrocław promieniuje 
kulturą, posiadając skarbnicę — Osso­
lineum.

W warunkach triumfu myśli i 
pracy polskiej, w warunkach trium­
fu polskości na Ziemiach Odzyska­
nych obradować będzie Zjazd Wro­
cławski.
Tkl IEDAWNO odbył się w zachod- 
I ’ nim Berlinie tzw. „Katholiken- 
tag". Zjechało się tam niemało sta­
rych odwetowców, polakożerców z 
adenauerowskim ministrem Kaise- 
rem i „przywódcą przesiedleńców" 
Lukaschkiem na czele. Agencja Reu­
tera doniosła, że na zjazd przybyły 
delegacje ze sztandarami „wschod­
nich prowincji niemieckich, Śląska 
i Prus Wschodnich". Podczas zjazdu 
ustanowiono prowokacyjne drogo­
wskazy: „Stettin — 147 km", „Ko-
nigsberg — 590 km", „Danzig — 
470 km".

Zachodnio-niemiecki imperializm, 
kierowany i walnie wspierany przez 
imperializm amerykański, spółka 
Kruppów I Morganów, sojusz Gude- 
rianów i Eisenhowerów kieruje o- 
strze junkierskiej szpady przeciwko 
Ziemiom Odzyskanym, przeciwko 
Polsce. Drogowskazy odwetowym 
armiom wznosi cala polityka ame­
rykańskiego obozu wojny. Cała po­
lityka amerykańskiego obozu agresji. 
Wynika stąd konieczność zespolenia 
wszystkich uczciwych Polaków wo­
kół budowy realnej siły, która bę­
dzie najlepszą odpowiedzią na groź­
by. Tą silą jest dalszy rozkwit prze­
mysłu, dalsza walka o realizację 
planów, przekształcających naszą 
ojczyznę.

w naszej watce 
który bez Ziem 
uniemożliwiony, 

socjalistyczne,

Za męstwo i poświęcenie 
w zwalczaniu wroga 
Dekoracja kpr. Leśn aka i glut. Korca 
przez Marszałka K. Rokossowskiego

19 bm Minister Obrony Narodowej 
Marszałek Polski Konstanty Rokos­
sowski przyjął I udekorował wysoki­
mi odznaczeniami państwowymi pod­
oficerów kpr Wojciecha Leśniaka 
piuL Romans Korca, którzy wvkaza- 
li męstwo 1 poświęcenie w zwalczaniu 
wrogów Polskiej 
dowej.

Kor Woicfech 
wiele odwagi 1 
następnie pomimo usiłowań sterro- 
ryzowani, go. oddał w rece władz 
niebezpiecznego dywersanta. Dzięki 
czynowi kpr. Leśniaka wvkrvta zosta­
ła dvs”er«vino terrorystyczna banda 
morderców i wrogów narodu polskie­
go-

Plut. Roman Korć, przebywający na 
urlopie okolicznościowym, rozpoznał 
oraz no r”nższym pościgu i walce ujął 
wroga ludu.

Obal iv”kazali bezgraniczne odda­
nie Ojczyźnie, niezłomną wierność 
przvsiedze wciskowej, głęboką niena­
wiść do wrogów ludu polskiego, czuj­
ność. męstwo i odwagę, nieodłączne 
cechy żołnierza polskiego.

Ojczyzna wysoko oceniła męstwo 
poświecenie żnłnfer7v. wykazane w 
walce z wrogami narodu Kpr. Leśnia­
ka Prezydent Rzeczypospolitej od- 

Krzv*“m Walecznych. pluL 
Korca zaś — Brązowym Krzyżem Za­
sługi.

Rzeczypospolitej Lu-

Leśniak, wykazując 
poświęcenia, ujął, a

Nie jesteśmy sami 
o prawo do rozwoju. 
Odzyskanych byłby 
Potężne mocarstwo 
Związek Radziecki, jego potęga go­
spodarcza, jego międzynarodowy 
autorytet, jego przyjaźń dla narodu 
polskiego są istotnymi I decydują­
cymi 
nam 
skie 
tern

Jak radzieccy Inżynierowie poma­
gają w budowie nowych fabryk, po­
wstających na Ziemiach Odzyska­
nych, wspierając naszą gospodarkę, 
tak cała polityka radziecka wspie­
ra nasze granice na Odrze, Nysie i 
Bałtyku— granice pokoju.

Między Odrą a Labą, między tle- 
miami naszymi a siedliskiem agresji 
i rewizjonizmu rozciąga się państwo 
pokojowe i postępowe: Niemiecka 
Republika Demokratyczna. Kraj ten 
obalił 
dzę 
Kraj 
lizm. 
obu 
uznanie icb jako rzek granicznych, 
rzek łączących. i

Każdy umiejący politycznie my- W CTagU 77 godzin 
śleć Polak dostrzega zasadniczą 
zmianę w stosunkach między Pol­
ską a Niemcami. Poprzez ofiarną 
pracę niemieckich patriotów zysku­
jemy po raz pierwszy w historii do­
brego sąsiada u zachodniej ściany. 
Wynika to z triumfu sil postępu I 
demokracji niemieckiej. Zjazd Ziem 
Odzyskanych będzie 
jaźni z tymi siłami.

czynnikami, gwarantującymi 
te prawa. Uchwały poczdam- 

są niewzruszonym fundamen- 
polityki zagranicznej ZSRR.

to, co obaliliśmy i my: wla- 
kapitalistów i obszarników, 

ten buduje to, co i my: socja- 
Miernikiem patriotyzmu po 

stronach Odry I Nysy jest 96.348 cegieł

wyrazem przy-

T^AROD polski —
’ walce o rozkwit 

nych, jednomyślny w 
korzystaniu szans, które 
się dla Rzeczypospolitej 
ziemiach — wokół 
łączy w szeregach
wego, wokół jego wyborczego pro­
gramu.

jednomyślny w 
Ziem Odzyska- 

pelnym wy- 
otworzyły 
na tych 

sprawy słętej 
Frontu Narodo-

T. J.

ulożyła trórka S. Grzeprzółki
Odpowiadając na apel trójek mu­

rarskich Lacha 
ZBW Olsztyn 
gookresowych 
przekraczania norm trójkowy zespół 
S Grzegrzółkl 
jący przy budowie elektrociejółownl 
na Żeraniu — postanowił ułożyć w 
ciągu 80 godzin 92 40C cegieł, tj. 231 
m sześć muru

Zobowiązanie to wykonano przed­
terminowo w ciągu 77 godzin robo­
czych układając 96 348 cegieł

1 Szymańskiego z 
o podejmowaniu dłu- 
zobowiązań wysokiego

z WZBP nr 4. practr
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W oczekiwaniu na wojnę uprawiali szpiegostwo, dokonywali napadów i rabunków

Zbrodnicza działalność bandyckiej szajki
Zeznania oskarżonych i śtuiadkóiu tu drugim dniu procesu

W drugim dniu procesu członków bandy terrorystycznej — morderców 
Stefana Marty ki, Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie przesłuchał ostat­
nią z oskarżonych Marię Karską oraz szereg świadków.
Osk. Maria Karska — b. obszar- 

niczka, żona sanacyjnego oficera, b. 
obszarnika, przyznaje się do winy i 
wyjaśnia, że główną jej czynnością w 
bandzie, do której zwerbowała ją 

. Metzger w 1950 r. — było utrzymy­
wanie kontaktu z ambasadą amery­
kańską w Warszawie. Do ambasady 
tej przekazywała ona zebrane przez 
członków bandy materiały szpiegow­
skie, ponadto zaś sama zbierała in­
formacje wywiadowcze z dziedziny 
wojskowej i ekonomicznej oraz prze­
chowywała u siebie broń i 
bandy.

Wśród przekazanych do 
amerykańskiej materiałów 
mejszy był memoriał bandy, skiero^ 
wany do szefa sztabu bloku atlanty­
ckiego na ręce ambasadora USA w 
Warszawie. Wiadomości szpiegowskie 
przesyłane były do ambasady amery­
kańskiej w okładkach książek za po­
średnictwem b. pracownic ambasady: 
Skarżyńskiej i de Callier.

Prok.: Czy oskarżona sama zbierała 
Wiadomości szpiegowskie?

O s k.: Owszem. Z Narodowego 
Banku Polskiego z Dep. Zagranicz­
nego. Dotyczyły one eksportu i im­
portu. Poza tym prosiłam o nie pra­
cownicę Banku, Halinę Wańkowicz.

pieniądze

ambasady 
najważ-

Tragiczne okoliczności zabójstwa
Po przesłuchaniu oskarżonych Sąd 

otworzył postępowanie dowodowe. 
Pierwsza ze świadków składa zezna­
nia Zofia Martykowa — wdowa po za­
mordowanym przez oskarżonych ar­
tyście, która przedstawia Sądowi tra­
giczne okoliczności zabójstwa jej mę­
ża.

„9 września ub. roku — mówi 
świadek wśród głębokiej ciszy na 
sali — do pokoju, w którym spałam, 
weszła gospodyni zawiadamiając, że 
do męża przyszli jacyś panowie, któ­
rzy również chcą widzieć się ze mną. 
W’ otwartych drzwiach jadalni zoba­
czyłam stojących dwóch młodych lu­
dzi. Wyszłam do nich. Zapytałam się: 
„czego panowie sobie życzą". Na to 
jeden z nich, jasny blondyn, bardzo 
spokojny, opanowany, uprzejmy, 
uśmiechnięty, odpowiedział: „My je­
steśmy z ZMK“. Cóż to jest takiego 
ZMK? — zapytałam. On z oburze­
niem mówił: „Pani nie wie ćo to jest 
ZMK? To pani pozwoli ze mną".

Wyszłam z-nim do przedpokoju 1 
wszystko zaczęło się dziać momental­
nie. Chwycił mnie ręką za twarz a 
drugą ogłuszył. Nie pamiętam już jak 
się znalazłam znów w jadalni. Odzy­
skawszy trochę przytomność, czułam, 
że cisnął mną o ziemię. Upadlam 
twarzą do podłogi 1 leżąc już na zie­
mi zostałam jeszcze uderzona dwu­
krotnie w głowę czymś twardym, 
bardzo mocno. Wtedy usłyszałam z 
gabinetu przeciągły, okropny krzyk 
męża mego. To mnie otrzeźwiło, pod­
niosłam się. Nikogo już w pokoju nie

było. Zobaczyłam, że gospodyni ocie­
ka krwią, dosłownie chlustała z niej 
kiew z głowy, 
czułam, że że 
krew.

Weszłam do
Mąż leżał na podłodze w olbrzymiej 
kałuży krwi, cicho jęcząc. Poruszał 
ręką. Rzuciłam się mu na ratunek. 
Przyjechało pogotowie. Mego męża 
zabrano do „Omegi", a nas do pogo­
towia na ul. Hożą. Tam stwierdzono, 
że gospodyni miała sześć czy siedem 
ran 6-centymetrowej długości. Miała 
również wstrząs mózgu. Ja miałam 
jedną ranę ciętą i odprysk kości 
czaszkowej.

Chciałam powiedzieć — mówi na 
zakończenie swych zeznań Zofia 
Martykowa — że mordercy wchodząc 
do naszego cichego domu odebrali 
życie nieskazitelnemu. czystemu 
człowiekowi, człowiekowi niespoty­
kanej dobroci i wrażliwości, skrom­
nemu, pracowitemu, człowiekowi 
sztuki i nauki, gorącemu patriocie. 
Odebrali mu życie niszcząc tym sa­
mym mnie i nasze idealnie szczęśli­
we małżeństwo. Nie ma chyba czło­
wieka na świecie, czującego po 
ludzku, który by nie otrząsnął się ze 
zgrozą przeciwko temu".
Sw. Kazimiera Magierska, gospody­

ni w domu Martyków, zeznała, że 
mordercy wszedłszy do mieszkania 
powiedzieli, że mają osobistą sprawę 
do dyrektora.

„Dyrektor u'przejmie poprosił ich 
do pokoju — mówi św. Magierska. — 
Jeden z nich powiedział mi, żeby po­
prosić panią. Pani wyszła do nich. 
Zaraz uderzył ją w głowę. Nie pa­
miętam czy krzyknęłam, ale zaczęto 
mnie strasznie bić. Upadlam, a potem 
podniosłam się na pół przytomna i 
drugi raz okropnie bito mnie po gło­
wie. Padłam znowu. Potem myśmy z 
panią weszły do pokoju, do pana — 
leżał w kałuży krwi".

z twarzy, z rąk. Po­
mnie również płynie

pokoju mego męża.

Na tym odcinku oczekiwali pomocy 
od amerykańskich protektorów.

Prokurato r: Czy Cieślak 
wił wam coś o zrzutach?

S w. Bortko: Owszem.

mó-

Raz 
mi wspomniał, że dostał polecenie 
z Warszawy, że ma przygotować 
miejsce na zrzuty, jakie mają się 
odbyć. Zrzuty miały być z Amery­
ki.
Inny członek bandy, syn sanacyjne­

go oficera, św. Jan Biyskosz, został 
zwerbowany do bandy w maju br. 
Brał udział w kilku napadach, m. In. 
w napadzie na adw. Branickiego, 
adw. Buszkowskiego oraz w nieuda­
nym napadzie na posła Dobrowolskie­
go. Jak zeznaje, uczestniczył również 
w nieudanych próbach rozbrojenia 
milicjantów i żołnierzy.

Sw. Wanda Polankiewicz, która w 
czasie okupacji należała do AK, a po 
wyzwoleniu była łączniczką bandy, 
zeznaje, że na polecenie Tomaszew­
skiego prowadziła wywiad oraz do­
starczyła osk. Metzger broni.

Sw. Anna Przyczynek, również 
łączniczka bandyckiej szajki .zezna­
ła, że brała udział w morderstwie 
Stefania Martyki, obserwując ulice w 
czasie dokonywania mordu. Po doko­
nanym morderstwie odebrała od ban­
dytów broń.

Sw. Halina Wańkowicz, która 
wspólnie z osk. Karską pracowała w 
Narodowym Banku Polskim, mimo, iż 
zaprzecza swej przynależności do ban­
dy, stwierdza jednak, że zbierała dla 
oskarżonej Karskiej wiadomości 
szpiegowskie z terenif tej instytucji.

osk. Metz- 
siostrę do 
że zbierał

i

Informacje te dotyczyły niektórych 
dziedzin ^eksportu i importu. Wańko- 
wiczowa stwierdza dalej, iż pomaga­
ła Karskiej w tłumaczeniu jakiegoś 
tekstu na język obcy.

Sw. Otton Pilecki, brat 
ger, zwerbowany przez 
bandyckiej szajki, zeznał,
dla bandy informacje szpiegowskie. 
M. in. przekazywał on wiadomości 
dotyczące rozmieszczenia niektórych 
obiektów wojskowych, ruchu pocią­
gów i rozmieszczenia jednostek woj­
skowych. ’

Sw. Jadwiga Janiszowska, za oku­
pacji członek AK, po wyzwoleniu 
przebywała w Niemczech, następnie 
we Włoszech w II korpusie Andersa, 
a potem w Anglii. Wiosną 1951 r. zo­
stała zwerbowana do bandy, pełniąc 
funkcję łączniczki. Janiszowska ze­
znaje o dokonanych przez bandę na­
padach na pocztę na Saskiej Kępie, 
na spółdzielnię przy ul. Grochowskiej, 
na spółdzielnię w Rudzie Śląskiej, 
oraz na kasjerkę szkoły w Zabrzu.

W oparciu o pracowników 
ambasady amerykańskiej

Na pytanie prokuratora, kiedy
maszewski mówił jej, że działalność 
bandy opiera się o Amerykanów, 
świadek stwierdza, że miało to miej­
sce w rozmowie w lipcu 1951 r.

Wiosną br. Janlszowskiej powie­
rzono rolę łączniczki z ambasadą 
USA 1 za jej pośrednictwem prze­
kazywane były ambasadzie zebrane 
przez bandę materiały szpiegow-

To-

skle. W pudelkach od zapałek świa­
dek 5-krotnie przerzucała ambasa­
dzie zebrane materiały na ul. Fil­
trową, gdzie był dom pracowników 
ambasady amerykańskiej.
Sw. Janiszowska podaje, iż Toma­

szewski próbował jeszcze innych 
dróg łączności z ambasadą USA.

Sw. Joanna Skarżyńska, żona sana­
cyjnego majora ułanów, wyższe stif- 
dia ukończyła w Warszawie. Po woj­
nie pracowała w 
cyjnym ambasady 
Warszawie.

W październiku 
ska prosiła świadka o przekazanie 
książki do ambasady amerykańskiej.

Prok.: Jaka to była książka?
Sw.: To była książka dziecinna. 

Karska mówiła, żeby oddać tę książ­
kę w ambasadzie i żeby tam zwrócili 
uwagę na wewnętrzną część okładki 
tej książki. Książkę zaniosłam do am­
basady amerykańskiej 
urzędniczce ambasady

W początkach 1952 
nownie zwróciła się 
prośbą o doręczenie 
USA następnej książki. Świadek od­
dala ją swej koleżance de Callier, 
również pracownicy ambasady. Jak 
wynika z zeznań świadka, Karska 
dalsze przesyłki do ambasady kiero­
wała już za pośrednictwem de Cal­
lier.

Sw. 
wojną 
przy 
Po wojnie świadek pracowała w am­
basadzie USA w Warszawie, a na­
stępnie aż do chwili aresztowania we 
francuskim attachacie wojskowym.

Ośrodku informa- 
amerykańskiej w

1951 r. osk. Kar-

i oddalam
Whitlesey.
r. Karska po- 
do świadka z 
w ambasadzie

Zofia de Calller była przed 
sekretarką międzynarodową 

Głównej Kwaterze Harcerek.

De Calller stwierdza przed gą. 
dem, że książki które otrzymała lXj 
Skarżyńskiej oraz pudelka tapalej 
otrzymane od Karskiej, duręczyi, 
sekretarce dyrektora Ośrodka la, 
formacyjnego ambasady l'SA jatii 
France* Whltlesey, która wyjecluą 
już do USA.

Ną plebanii w Zwierzyńcu
Kolejne zeznania składa zona przy, 

wódcy bandy „Jana" — Tomaszew, 
skiego — Aniela Sobota oraz św. Je, 
rzy Kurzempa — syn organisty z. 
Zwierzyńca n/Wieprzem, członek ban­
dyckiej szajki.

Na pytanie prokuratora w jakich 
okolicznościach nastąpiło aresztowa, 
me Kurzempy, świadek wyjaśnia, j 
aresztowany został 2 lipca w Zwis 
rzyńcu na plebanii miejscowego księ, 
dza, gdzie mieszkał razem ze swym 
ojcem. Rano, gdy spal na strychu 
chlewa wraz z przywódcą bandy „Ja. 
nem" - Tomaszewskim, obudzi! ich 
milicjant, który wezwał obu bandy, 
tów do podniesienia rąk. „Jan" wy, 
ciągnął pistolet t strzelił do milicjan­
ta. Milicjant odpowiedział strzałami, 
Świadek wraz z „Janem" rzucili się 
natychmiast do ucieczki przez dach, 
Tomaszewski rozkazał Ku'rzempie, by 
wyskoczył bojąc się skakać pierwszy, 
W chwili gdy Kurzempa znalazł się 
na ziemi został ujęty przez milicję.

„Po moim ujęciu — mówi świa. 
dek — słyszałem jeszcze dużo itrza- 
łów".

Po przesłuchaniu świadka w zwłąj 
ku z jego zeznaniami prokurator wno­
si o włączenie do akt 6prawy doku­
mentów stwierdzających, że w toku 
akcji przeciwko bandytom przywód­
ca bandy Zenon Tomaszewski został 
zastrzelony.

Społeczeństwo wysuwa kandydatów na posłów
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

(Dokoriczenie ze sir. 1)

4- TIRANA. W Albańskiej Republice 
Ludowej odbyły się wybory do wiejskich 
rad narodowych. W głosowaniu wzięło 
udział 559.006 wyborców tj. 99,49 proc. Na 
kandydatów Zrontu demokratycznego od­
dano 555.254 głosy, czyli 99,22 proc, 
clwko — padły 4.352 glosy tj. 0,78 
jęcych.

Napady, rabunk’, szpiegostwo
Zeznania dalszych świadków — do­

prowadzonych z więzienia 
bandy, ujawniły szczegóły 
czej działalności bandyckiej szajki, jej 
cele i działalność. Wojna 
liczyli, a w międzyczasie napady, ra­
bunki, zbieranie materiałów szpie­
gowskich — tym zaskarbić sobie 
cheieli sympatię swych- amerykań­
skich protektorów.

Miejscem spotkań bandytów były 
dworce kolejowe i... kościoły. Kaplica 
św. Barbary lub nowobudowany ko­
ściół przy ul. Emilii Plater oznaczony 
kryptonimami: „mała i duża Basia". 
Tu zbierali się przed napadami, tu 
omawiali plan działania i wyznaczali 
sobie role.

Sw. Marian Bortko, zwerbowany 
został do organizacji przez Cieślaka. 
Omawia on działalność bandy, poda­
jąc miejsca dokonanych napadów ra­
bunkowych i terrorystycznych. Nieu­
dane napady na funkcjonariuszy MO 
w Bielsku i Katowicach miały na ce­
lu obok terroru również zdobycie 
broni.

członków 
zbrodni-

na to

ła się w 1951 r. ze swych zadań w sku­
pie zboża.

Kandydaturę Janiny Cabaj — dzia­
łaczki ZSL zgłasza ob. Loret. „Janina 
Cabaj zaczęła pracę społeczną od naj­
młodszych lat — w organizacji „Wi­
ci" i w SL-u oraz w organizacjach 
spółdzielczych. W czasie okupacji wie­
lokrotnie narażała życie jako łącznicz­
ka „Batalionów Chłopskich", Obecnie 
-Wysunięto ją na stanowisko sekreta­
rza Woj. Kom. Wykonawczego ZSL.“.

Inż. Nowak mówi o następnym 
kandydacie — Henryku Korotyńskim, 
naczelnym redaktorze „Życia Warsza­
wy", który jest szczególnie znany z cy­
klu reportaży o walczącej Korei,

Wszystkie kandydatury przyjmo­
wane są długo ntanilknącymi okla­
skami, * następnie jednomyślnie 
przyjęte w głosowaniu.

W kopalni „WieczoTek"
Ponad 700 górników kopalni „Wie­

czorek" zgromadziło się w cechowni. 
Przybyli rębacze przodowi, ładowa­
cze, górnicy, mechanicy, inżynierowie,

Prze­
głosu-

utwo-

nadgómicy i sztygarzy •— młodzi i 
starzy.

Pada pierwsza kandydatura: Prezy­
dent Bolesław Bierut. Rozlegają się o- 
krzyki „Niech żyje“. Wszyscy wsta- 
ją manifestując owacyjnie na cześć 
najlepszego Przyjaciela górników.

Padają nazwiska następujących kan­
dydatów: generała dywizji Jerzego 
Bordziłowskiego, przodującego górni­
ka Polski Wiktora Markiewki, odzna­
czonego. Orderem . „Sztandar Pracy" I 
klasy, wiceprzewodniczącego Zarządu 
Głównego Zw, Zaw. Hutników Alfre­
da Piechy.

mokra ty cznego „Kurier Codzienny" 
Stanisław Kaliszewski, przewodniczą­
cy Woj. Kom. Wyk. ZSL Andrzej 
Toczek, oraz majster ślusarski Zakła­
dów Sztucznego Włókna, znany 1 ce­
niony przodownik pracy Stanisław 
Mozolą.

etwa Polskiego Eustachego Kurocrk* 
i przodującego traktorzystę POM » 
Nieglosach Mieczysława Różańskiego,

W ZPB

Na Kaszubach
Im. Dzierżyńąkiego 
w Łodzi

W Gorzowskich
Zakładach
Włókien Sztucznych

Załoga Gorzowskich Zakładów Włó­
kien Sztucznych jako pierwszego swe­
go kandydata na posła do Sejmu wy­
sunęła Prezydenta Bolesława Bieru­
ta.

Dalsze kandydatury załogi to: I se­
kretarz KW PZPR Feliks Lorek, re­
daktor polityczny prasy Str. De-

»0żywieni jesteśmy zdecydowaną wolą osiągnięcia ogólnoniemieckiego poroziiniienia«

♦ WIEDEŃ. Z okazji 7 rocznicy 
rżenia SFZZ organizacja ta wystosowała 
do mas pracujących całego świata apel, 
w którym wzywa do wzmacniania jedno­
ści klasy robotniczej, do wzmożenia wy­
siłków W walce przeciwko imperialisty­
cznym agresorom i podżegaczom wojen­
nym, o zachowanie pokoju światowego; 
do aktywnego udziału w przygotowaniach 
Kongresu Narodów w Obronie Pokoju.
♦ OSLO. Miasto Narwik zostało sterro­

ryzowane przez kanadyjskich marynarzy, 
z krążownika ,.Quebeck“ biorącego udział 
w manewrach atlantyckich. Restauracje 1 
sklepy zostały ograbione. Pijani mary­
narze zabierali wszystko, co wpadło lm 
w ręce. Tłukli szyby, by ograbić wysta­
wy sklepowe, splądrowali nawet kiosk, 
należący do Czerwonego JCrzyża. Maryna­
rze kanadyjscy „wypożyczyli" wiele ro­
werów. należących do miejscowej ludno­
ści, a potem wrzucili je do morza.

♦ BORDEAUX. Dokerzy Bordeau* od­
mówili 18 bm. wyładunku materiałów 
wojskowych dostarczonych przez USA

♦ WASZYNGTON Federalne Biuro 
Śledcze (FBI) aresztowało 4 przywódców 
partii komunistycznej w stanie Mlssuri 
oraz 14 przywódców miejscowych organi­
zacji partii komunistycznej w różnych 
częściach kraju.

................. -..........   II...... ..1

„Weźiómy udział w wielkiej bitwie o pokój
Sesja Komitetu Wykonawczego FIR

Delegacja NRD przybyła do Bonn
Oświadczenie Prezydenta W. Piecka

BERLIN (PAP) — Agencja ADN 
NRD odleciała w piątek o godz. 12 
samolotem Polskich Linii Lotniczych

BERLIN (PAP). — Prezydent NRD 
W. Pieck przyjął w obecności prze­
wodniczącego Izby Ludowej NRD, M. 
Dieckmanna, delegację Izby Ludo­
wej przed jej odjazdem do Bonn. 
W skład delegacji wchodzą: H. Ma­
tem, O. Nuschke, dr K. Hamann, H. 
Homann i E. Goldenbaum.

Prezydent Pieck zwrócił się do de­
legacji z następującym oświadcze­
niem:

„Macie do spełnienia odpowie­
dzialne zadanie, które znacznie prze­
wyższa swą doniosłością wszelkie

W imieniu delegacji wicepremier 
Nuschke wygłosił na lotnisku prze­
mówienie, w którym powiedział:

. Delegacja Izby Ludowej NRD przy- 
donosi: Delegacja Izby Ludowej była tu z przyjazną misją, która ma
z lotniska Schoenefeld w Berlinie 
„Lot" do Bonn.

WIEDEŃ (PAP). Od 17 bm. obradu­
je w Wiedniu rozszerzona sesja Komi­
tetu Wykonawczego Międzynarodowej 
Federacji Bojowników Ruchu Oporu, 
b. więźniów i ofiar faszyzmu (FIR). 
Otwierając obrady przewodniczący 
FIR płk. Manhes (Francja) podkre­
ślił szczególne znaczenie obecnej sesji 
•w związku z sytuacją międzynaro­
dową.

Menhes wezwał wszystkie organi­
zacje krajowe należące do Federacji, 
aby umacniały jedność w walce prze­
ciwko groźbie nowej wojny i przeciw­
ko faszymowi, łącząc się ze wszystki­
mi patriotami i obrońcami pokoju.

Sekretarz generalny FIR A. Leroy 
złożył sprawozdanie z działalności FIR 
i mówił o zadaniach FIR na najbliższą 
przyszłość, Federacja nasza m oświad-

czył mówca — skupia obecnie wiele 
milionów członków z 20 krajów Euro- 
ropy — uczestników Ruchu Oporu, b. 
deportowanych i więźniów politycz­
nych, tych wszystkich, którzy walczy­
li o wyzwolenie swoich krajów ujarz­
mionych przez hitlerowców.

Obecnie — stwierdził mówca — to­
czymy walkę o to, aby nie dopuścić do 
ratyfikowania bońskich układów wo­
jennych przez parlamenty.

W dalszym ciągu obrad sekretarz 
FIR E. Kowalski (Polska) wygłosił re­
ferat o udziale członków FIR w przy­
gotowaniach do Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju.

18 września zebrani wysłuchali re­
feratu na temat pokojowego rozwią­
zania sprawy Niemiec,

dotychczasowe krold 1 próby zmie­
rzające do przywrócenia jedności 
Niemiec i zapewnienia pokoju. Cho­
dzi o to, aby cały świat wiedział, że 
ożywieni Jesteśmy zdecydowaną 
wolą osiągnięcia ogólnonlemicokie- 
go porozumienia 1 chcemy radzić 
nad tym, by zgodnie z notą rządu 
radzieckiego w sprawie konferencji 
czterech mocarstw, powołać ogólno- 
niemiecką delegację na tę konfe­
rencję oraz komisję dla zbadania 
kwestii wolnych wyborów ogólno- 
niemieckich, złożoną z przedstawi­
cieli obu części Niemiec".

Prezydent Pieck życzył delegacji 
Izby Ludowej powodzenia w jej 
doniosłej misji.
Przybycie delegacji Izby Ludowej 

do Bonn wywołało olbrzymie wraże­
nie. Na ulicach miasta gromadziły się 
tłumy mieszkańców. Na domach wid­
niały liczne plakaty ze słowami po­
witania dla delegacji NRD.

Delegacja przybyła o godz.
min. 53 na lotnisko Duesseldorf- 
Lohausen, gdzie oczekiwali liczni 
przedstawiciele prasy krajowej i za­
granicznej.
Policja nie wpuszczała 

na lotnisko innych osób 
powitać delegację.

Jako pierwszy wysiadł
wicepremier NRD Otto Nuschke, po­
witany oficjalnie przez przedstawi­
ciela przewodniczącego Bundestagu, 
Ehlersa. Inny urzędnik wręczył wice­
premierowi NRD — jak donosi agen­
cja ADN — zezwolenie na pobyt de­
legacji w Bonn w ciągu 48 godzin,

14

natomiast 
pragnących

z samolotu

na celu zapewnienie pokoju 1 jednoś­
ci Niemiec. Jesteśmy za porozumie­
niem między obu częściami naszej 
wspólnej, sztucznie podzielonej oj­
czyzny.

Jesteśmy mocno przekonani, że 
bez względu na wszelkie trudności 
zatriumfuje wola narodu niemiec­
kiego zapewnienia trwałego pokoju 
oraz współpracy Niemiec z Innymi 
narodami, zatriumfuje sprawa jed­
ności, wolności i niezawisłości na­
szego ojczystego kraju.

BERLIN (PAP). Ag. ADN donosi: 
Delegacja Izby Ludowej NRD 
przybyła o godz. 17 przed gmach 
Bundestagu. Została ona przyjęta 
niezwłocznie przez przewodniczące­
go Bundestagu dr Ehlersa. W imie­
niu delegacji Izby Ludowej NRD 
złożył oświadczenie wiceprzewodni­
czący Izby Ludowej H. Matem oraz 
wręczył Ehlersowi pismo przewod­
niczącego Izby Ludowej Dieck­
manna. Ehlcrs oświadczy!, że prze- 
każe tekst pisma poszczególnym 
frakcjom Bundestagu oraz rządowi 
Niemiec zach. Ehlers dodał, że od­
powiedź na pismo Izby Ludowej 
NRJ) nie może być natychmiast 
udzielona, ponieważ najbliższe po­
siedzenie Bundestagu odbędzie się 
za dwa tygodnie.
H. Matern, odpowiadając Ehlerso­

wi, podkreślił doniosłe znaczenie pro­
blemu' zwołania konferencji czterech 
mocarstw w sprawie Niemiec.

Delegacja Izby Ludowej bawiła w 
Bundestagu około 30 minut. Gdy de­
legacja odjeżdżała do hotelu, liczne 
rzesze ludności wznosiły okrzyki na 
jej cześć i obrzucały jej samochody 
kwiatami,

Mieszkańcy gminy Klukowo w pow. 
wejherowskim tłumniw zebrali się w 
Domu Ludowym, aby wybrać swych 
kandydatów na posłów do Sejmu.

Burzliwymi oklaskami nagradzają 
spółdzielcy z Jeldzina, mało i średnio­
rolni chłopi z Tyłowa, robotnicy rolni 
zespołu PGR Krokowo zgłoszoną kan­
dydaturę Prezydenta B. Bieruta. 
Serdecznie przyjmują kandyda­
turę wiceprezesa NKW ZSL Czesława 
Wycecha, sekretarza Komitetu Woje­
wódzkiego SD Stanisława Gabryla. 
przodującej chłopki Julianny Leśniak, 
robotnika portowego Konstantego Nóż­
ki, przodującej nauczycielki z Gdyni 
Heleny Bojarskiej.

W dyskusji zebrani mówili o dłu­
giej i ciężkiej drodze walki ludu ka­
szubskiego o swe narodowe i spo­
łeczne wyzwolenie, • tym, jak no­
wym życiem -tętni dziś Ziemia Ka 
szubska, a Kaszub jest współgospo­
darzem swej Ludowej Ojczyzny.

Kandydaci marynarzy
Marynarze zebrani 10 bm. w sali 

Technikum Morskiego Mechanicznego 
w Gdyni, wysunęli jako pierwszą — 
kandydaturę przywódcy narodu pol­
skiego — Prezydenta Bolesław* Bie­
ruta.

Jako dalszych kandydatów wysu­
nięto: wicepremiera Stefana Jędry- 
chowsklcgo, jednego z pierwszych or­
ganizatorów naszej gospodarki mor­
skiej, pierwszego ministra Żeglugi w 
Polsce Ludowej; min. Mieczysława 
Popiela, który od wczesnej młodości 
brał udział w ruchu rewolucyjnym, 
organizując młodzież studiującą na 
Politechnice Warszawskiej, walczył w 
szeregach KPP, za swą działalność 
więziony był w Berezie Kartuskiej.

Wysuwane są dalsze kandydatury 
Włodzimierza Szyranowsklego, chłop­
ca pokładowego, a później marynarza 
i bosmana, przodującej chłopki z po­
wiatu wejherowsklego — Julianny 
Leśniak, ofiarnej bojownlczki o 
przeobrażenie wsi polskiej, robotnika 
portowego Konstantego Nóżki 1 przo­
dującego maszynisty z Gdyni Króli­
kiewicza.

W gminie Sanniki
woj, warszawskie

W świetlicy szkolnej w Sannikach, 
woj. warszawskie, zebrali się członko­
wie spółdzielni produkcyjnej z Kon­
stantynowa, przodujący chłopi ze 
wszystkich gromad gminy, robotnicy 
rolni z PGR-ów, przedstawiciele inte­
ligencji, kobiet i młodzieży.

Jako kandydatów na posłów do Sej­
mu zebrani wysunęli: Prezydenta Bo­
lesława Bieruta, przewodniczącego 
przodującej spółdzielni produkcyjnej 
w pow gostynińskim z Konstantynowa 
Władysława Szczupatkiewicza, odzna­
czonego Złotym Krzyżem Zasługi, prze- 

. . wodniczącego Zw. Zaw. Nauczyciel-

W sali teatralnej ZPB im. Dzier­
żyńskiego w Lodzi tłumnie zebrali sią 
robotnicy aby zamanifestować swe 
poparcie dla Programu Frontu Naro­
dowego.

Burzą oklasków 1 okrzyków przyję­
to nazwisko pierwszego kandydata - 
Prezydenta Bolesława Bieruta.

Z gorącym aplauzem przyjmowań* 
są również następne nazwiska kan­
dydatów — znanych załodze działa­
czy: zastępcy członka Biura Politya- 
nego KC PZPR Władysława Dwora 
kowsklego, ministra Gospodarki Ko­
munalnej Kazimierza Mijała, sekreta­
rza KŁ PZPR Jana Ptaslńskiego, sę­
dziego Sądu Najwyższego, byłego 
więźnia hitlerowskich obozów kon­
centracyjnych Jerzego Jodłowskiego* 
inicjatorki ruchu wielowarsztatowo 
ścl w przemyśle włókienniczym. Bu­
downiczego Polski Ludowej, Wsady 
Gośclmlńskiej. wielokrotnej przodow­
nicy pracy ZPB tm. Dzierżyńskiego, 
odznaczonej Złotym Krzyżem Zasługi 
I Orderem „Sztandar Pracy-, byłej 
tkaczki, a obecnie Instruktorki tkalni 
Józefy Szewczyk oraz dyrektora są­
siednich Zakładów Im. Róży Luksem­
burg, syna łódzkiego robotnika, Ro­
mana MlloslawsklegOk

„Niech tyją nasi kandydaci, czesi 
przodownikom pracy, niech tyje Nu 
rodowy Front Walki o Pokój i Plan 
6-letni!" — cala sala rozbrzmiewa 
okrzykami. >

W Piotrkowie Tryb.
Hutnicy, włókniarze, robotnicy zr 

kładów drzewnych, budowniczowie i 
ludzie pracy umysłowej Piotrkowi 
Tryb., tłumnie przybyli na zebranie 
zwołane przez Miejski Komitet 
Frontu Narodowego do wielkiej lali 
im Kilińskiego,

Długo manifestuje sala na cześć 
Prezydenta Bolesława Bieruta, gdy 
pierwszą wysunięto Jego kandydatu­
rę. I

Jako następne zgłaszane są kandy- 
datury: zastępcy przewodniczącego
Centralnej Komisji Kontroli Partyj­
nej Adama Dolińskiego, który w Piotr­
kowie Trybunalskim przez szereg 
lat walczył Jako działacz KPPi 
Zygmunta Krzywańsklego — P176" 
wodniczącego Żarz. GL Zw. Zaw* 
Prac. Przem. Włókienniczego, przed­
stawiciela inteligencji pracującej, w? 
kladowcy w Technikum Włókienni­
czym w Lodzi Jadwigi Prawdżlcowd 
średniorolnego chłopa, wzorowego 
obywatela i gospodarza Władysław* 
Roguta ze wsi Rembosiny, gm. Buj­
ny Szlacheckie w pow. piotrkowskim, 
Anny Domagalskiej — brygadzistkl i 
huty „Hortensja", działaczki robotn.- 
czej i społecznej, która w okresie rzą­
dów knpitalistyczno - obszarniczyc 

i walczyła o prawa hutników, oraz b. 
robotnika, pierwszego przewodniczą­
cego rady zakładowej w hucie ..Ka­
ra", dziś dyrektora tej przodującej 
huty * Bolesława Wolnickiego.
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Wizyta marynarzy z NRD

Dnia 17 września b. r. przybył do Gdyni z Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej statek szkolny im. Wilh elma Piecka.

Młodych marynarzy niemieckich, członków FDJ, witały tłumy młodzie- 
iv i mies2kańcóu> Gdyni.

Na zdjęciu: Dzieci witają przyjaciół z NRD. CAF — fot. Celle.

Przekrój tygodnia

Oblicze Dolnego Śląska (2)

Nie zawiodła ziemia - nie zawiedli ludzie

W UBIEGŁYM tygodniu zakończyły 
się w Moskwie rokowania ra­

dziecko - chińskie, w których brały 
udział delegacje obu rządów pod 
przewodnictwem Stalina i Czou En- 
laia. W wyniku tych rokowań podpi­
sane zostało porozumienie w sprawie 
bezpłatnego przekazania przez ZSRR 
Chmonj Ludowym przed końcem bie­
żącego roku Czangczuńskiej Linii 
Kolejowej. Jednocześnie nastąpiła wy­
miana not w sprawie przedłużenia 
terminu wspólnego korzystania z wo­
jennej bazy morskiej w Port Artur. 
Na prośbę rządu chińskiego Związek 
Radziecki zgodzi) się — ze względu 
na niebezpieczeństwo agresji amery- 
kańsko-japońskiej — pozostawić swe 
•iły zbrojne w Port Artur aż do cza­
su zawarcia traktatów pokojowych z 
Japonią przez ZSRR i Chiny.

Dokumenty podpisane w Moskwie 
przyczyniły się nie tylko do dalszego 
pogłębienia przyjaźni między dwoma 
największymi państwami obozu po­
koju, lecz również do utrwalenia po­
koju światowego ąrzez pomniejszenie 
szans agresji imperialistycznej na Da­
lekim Wschodzie.

Prasa burżuazyjna usiłowała w cią­
gu kilku dni pomniejszyć znaczenie 
rokowań między ZSRR i Chinami, 
ogłaszając wyssane z palca „komen­
tarze" i domysły. Lecz doniosłość 
współpracy radziecko - chińskiej jest 
zbyt oczywista, i dlatego moskiewski 
korespondent „New York Times" mu- 
liał przyznać, że ostatnie rokowania 
„położyły podstawy pod znaczne roz­
szerzenie współpracy gospodarczej, 
politycznej i obronnej" między ZSRR 
i Chinami.

Serdeczna przyjaźń 1 braterska 
współpraca 700 milionów obywateli 
radzieckich i chińskich jest potwier­
dzeniem słów Programu Wyborczego 
naszego Frontu Narodowego: „U nas, 
w obozie pokoju, demokracji i socja­
lizmu umacnia się solidarność, zacieś­
nia się współpraca".

Nowe dowody zbrodni
Ostatnie doniesienia z Korei wyka­

sują, jak bardzo na czasie są wspól­
ne* postanowienia Związku Radziec­
kiego i Chin, zmierzające do obrony 
pokoju na Dalekim Wschodzie. Donie­

U NAS I U NICH
sienia te dotyczą prób zastosowania 
przez agresorów amerykańskich no­
wej zbrodniczej broni, oraz nowych 
dowodów prowadzenia przez USA 
wojny bakteriologicznej. Nową bronią, 
skierowaną przez ludobójców impe­
rialistycznych przeciw cywilnej lud­
ności Korei są sterowane bomby la­
tające, po raz pierwszy zastosowane 
na froncie koreańskim w ostatnich 
dniach.

Nie znamy jeszcze szczegółów do­
tyczących tej nowej zbrodni. Lecz 
mnożą się dowody i materiały w 
sprawie największej zbrodni amery­
kańskiej w Korei — prowadzenia 
wojny bakteriologicznej. Międzynaro­
dowa komisja, składająca się z szere­
gu wybitnych uczonych z Anglii, 
Francji, ZSRR, Szwecji, Brazylii itd., 
ogłosiła sprawozdanie z pobytu w 
Korei i Chinach, podczas którego u- 
staliła ponad wszelką wątpliwość fakt 
stosowania przez wojska amerykań­
skie broni bakteriologicznej. Powaga 
nazwisk tych uczonych jest tak wiel­
ka, zebrane przez nich dowody są tak 
druzgocące, że nawet londyński „Ti­
mes" musiał pośrednio potwierdzić 
prawdziwość wyników komisji, dru­
kując jej raport bez słowa komenta­
rza. Równocześnie ogłoszone zostały 
zeznania jeszcze jednego oficera ame­
rykańskiego, który osobiście brał 
udział w zrzucaniu bomb bakteriolo­
gicznych.

Te nowe dowody zbrodni potwier­
dzają raz jeszcze, że obóz imperiali­
styczny chce rozszerzyć wojnę na 
Dalekim Wschodzie. I potwierdzają, 
że j*edynie wzrastająca potęga obozu 
pokoju ratuje ludzikość przed kata­
strofą nowej wojny światowej.

Prowokacyjne 
manewry

Zbrodnicze knowania wojenne 
władców świata kapitalistycznego ma­
ją miejsce nie tylko na Dalekim 
Wschodzie. W ubiegłym tygodniu 
trwały prowokacyjne manewry floty 
i lotnictwa 8 państw bloku atlanty­
ckiego na Bałtyku. Zaznaczyć należy, 
że czołową rolę w tych manewrach 
odegrały wojska amerykańskie, wy­
słane na odległość wielu tysięcy kilo-

Brzeg n/Odrą, we wrześniu
Witała przybysza niewesołym obli­

czem. Niezabliżnione dzioby bombo­
wych lejów, bruzdy wyżłobione przez 
czołgi, popieliska domostw i fabryk, 
ugory pól — taka była ziemia dolno­
śląska w 1945 roku.

Przybysz załamywał ręce: „Od cze­
go zacząć"? Imał się pługa i orał 
ugory wojny perzem porosłe. Praco­
wał od świtu do nocy — a trud je­
go nie od razu zmieniał martwe ob­
licze ziemi. Lecz w wilgotnych ski­
bach kryła się zapowiedź żyznego 
życia.

Inny porał się z gruzem fabryk 
Młotem i aparatem spawalniczym ła­
tał okaleczałe i rdzą przeżarte ma­
szyny Lecz przez barykady rumo­
wisk trudno mu było dostrzec dzień, 
kiedy zadymią kominy.

Niejeden w pierwszych miesiącach 
pobytu na Dolnym Śląsku utrudziw­

metrów od swych ojczystych brze­
gów. I zaznaczyć warto, że dowódcy 
amerykańscy korzystali podczas tych 
manewrów z współpracy większej 
grupy oficerów hitlerowskich.

Prasa kapitalistyczna przyczyniała 
się na swój sposób do „powodzenia" 
imprezy amerykańskiej na Bałtyku. 
Agencje 1 gazety ogłaszały komuni­
katy zredagowane w stylu wojennym. 
Jako przykład przytoczymy depesze 
Reutera o „zniszczeniu przez nieprzy­
jaciela obrony przeciwlotniczej Ko­
penhagi" lub o „decydującej klęsce 
zadanej silom wroga, który usiłował 
wedrzeć się między Danię i Szwe­
cję"...

Cel tych manewrów 1 histerycznych 
komunikatów jest dostatecznie przej­
rzysty: chodzi o wzmożenie histerii 
wojennej w krajach Europy Zachod­
niej, chodzi o „spopularyzowanie" w 
tych krajach wydatków na zbrojenia, 
które napotykają coraz większy opór 
ludności. Cel ten z pewnością nie bę­
dzie osiągnięty. Nie ma bowiem w 
Europie Zachodniej kraju, w którym 
by nie narastały nastroje antyamery- 
kańskie, w którym by nie zwierały 
się szeregi obrońców pokoju.
Kłótnia w rodzinie

Oddźwiękiem tych nastrojów była 
kłótnia w rodzinie imperialistycznej, 
która w tym tygodniu wybuchła w 
Strasburgu. Pretekstem do kłótni sta­
ły się obrady tzw. „Zgromadzenia wę­
gla i stali" — organu sławetnego 
Planu Schumana, oraz późniejsze po­
siedzenie tzw, Zgromadzenia Rady 
Europejskiej.

Stany Zjednoczone — jak to było 
do przewidzenia — wykorzystać chcą 
organizację Planu Schumana dla cał­
kowitego podporządkowania przemy­
słu zachodnio - europejskiego dykta­
towi amerykańsko - hitlerowskiemu. 
Odbyć się to ma pod szyldem „zjed- 
dnoczenia Eu'ropy“, przy czym inicja­
torzy tego swoistego „zjednoczenia" 
starannie przemilczają rolę, jaką wy­
znaczyli bankierom amerykańskim i 
hitlerowskim magnatom z Zagłębia 
Ruhry.

Lecz plany te wywołały tak silną 
opozycję opinii publicznej, że nawet 
rząd brytyjski musiał się im przeciw­
stawić, Jak pisze konserwatywny

(Od naszego specjalnego wysłannika)
szy się wątpił. Niejeden wówczas, 
może innymi słowy niż młody osad­
nik poeta, pytał zniszczoną ziemię 
z niepokojem:

„A jeżeli dam trud aż do ostatka, 
Będzieszże ty dla mnie chlebna 

matka?"
I ziemia, która po wielowiekowej 

rozłące wróciła do macierzy, nie za­
wiodła. I nie zawiedli przede wszy­
stkim ludzie — polscy robotnicy, 
polscy chłopi 1 inteligenci' Nie za­
wiedli i ci, którzy tu po wyzwoleniu 
się osiedlili, i ci rodacy, którzy tu od 
wieków na tych piastowskich ziemiach 
mieszkali. Pola pokryły się runią 
zbóż, powstały z ruin fabryki. Oży­
ło oblicze Dolnego Śląska.

Nie był to jedyny plon wielkiego 
trudu odbudowy i wstępnego zago­
spodarowania tych terenów. Wysiłek,

„Daily Mail", wyrażający obawy bur- 
żuazji angielskiej, „zgromadzenia 
Planu Schumana, kontrolujące ol­
brzymie zasoby gospodarcze, mogłyby 
przekształcić się w europejską federa­
cję, kierowaną przez Niemcy (Za­
chodnie). Organizacja taka byłaby nie 
tylko zagrożeniem dla naszej pro­
dukcji i naszego eksportu, lecz rów­
nież zachwianiem równowagi sił w 
Europie (kapitalistycznej), czego poli­
tyka brytyjska pragnie uniknąć"...

Stosownie do tych założeń, brytyj­
ski minister spraw zagranicznych 
Eden wygłosił w Strasburgu przemó­
wienie, w którym zgłosił tzw. „Plan 
Edena". Istota tego planu sprowadza 
się do znanej już opozycji Anglii 
przeciw Planowi Schumana i do pró­
by włączenia organizacji węgla i sta­
ll w ramy Rady Europejskiej. Chodzi 
o to, że w skład Rady Europejskiej 
nie wchodzi Ameryka, „plan Edena" 
stanowi więc pewną próbę wyłama­
nia się spod kontroli amerykańskiej. 
„Plan Edena" całkowicie koliduje z 
zamierzeniami amerykańskimi i wy­
wołał nieukrywane niezadowolenie w 
Waszyngtonie.

W ten sposób znów potwierdzają 
się słowa naszego Programu Wybor­
czego, w którym czytamy: „Pogłębia 
się rozkład systemu kapitalistycznego. 
W obozie podżegaczy wojennych mno­
żą się konflikty, zaostrza się rywali­
zacja".

Spotkanie w Bonn
Konflikty pogłębiają się nie tylko 

między poszczególnymi państwami 
obozu wojennego, lecz nawet we­
wnątrz burżuazji tych państw. Ostat­
nim przykładem tego rodzaju tarć 
jest sytuacja w Bonn, gdzie przewod­
niczący Bundestagu Ehlers pod naci­
skiem opinii publicznej wyraził zgo­
dę na przyjęcie delegacji Izby Ludo­
wej NRD, i gdzie Adenauer i inne 
marionetki amerykańskie przeciwsta­
wiły się rozmowom z wysłannikami 
Izby Ludowej.

Nie wiemy jeszcze, jakie były wy­
niki spotkania w Bonn, ale nie ulega 
wątpliwości, że sam fakt dojścia do 
skutku tego spotkania był krokiem 
naprzód w walce o utworzenie zjed­
noczonych i pokojowych Nięmiec.

. G. J. 

włożony w odbudowę i uruchomie­
nie warsztatów pracy, połączył ludzi 
z ziemią, na której pracowali, moc­
nym węzłem uczucia. Przywracając 
tej ziemi rumieniec życia poczuli się 
oni współbudowniczymi i współtwór­
cami nowej rzeczywistości. Przyby­
szów ze wszystkich krańców Polski, 
reemigrantów i rdzenną ludność 
związał w jedną całość wspólny 
mozół.

Od tamtych dni dzielą już nas la­
ta, ale proces zrastania się ludzi z 
ziemią odzyskaną, proces kształto­
wania się nowego społeczeństwa — 
dokonywa się ciągle i pogłębia.

Obyuiatelstu o 
zdobyte pracą

Chodzę po. jednej z największych 
w Polsce garbarni w Brzegu, roz­
mawiam z ludźmi i gdyby nie ak­
cent, który niekiedy zdradza ich 
pochodzenie, nie wiedziałabym, skąd 
tu przybyli.

— Tak, tak — mówią — teraz to 
my już brzeżanie. Obywatelstwo 
zdobyliśmy własną pracą.

Czy proces zacierania odrębności 
dzielnicowej, różnych zwyczajów i 
nawyków dokonał się łatwo? Oczy­
wiście, że nie. Nieraz, zwłaszcza w 
momentach największych ti-udnośpi, 
braków i niepowodzeń, w jakie ob­
fituje każda odbudowa — wybuchał 
konflikt. Nierzadko w walce z gru­
zami o wspólny warsztat pracy, przy 
lada uchybieniu czy niedociągnięciu 
odwlekającym dzień uruchomienia 
zakładu — ciskano sobie niczym 
obelgę: „galicjak" lub „zabużniak".

I dopiero na wieść, że mimo tru­
dności i niedostatków wyproduko­
wali w miejscowej garbarni pierw­
sze 3 tony skóry podeszwowej — uś­
miechnęli się do siebie przyjaźnie. 
Zbliżyła ich radość z wyników tru­
du, który przez wiele miesięcy wy­
dawał się bezowocny. Tak zadzierz­
gnął się pierwszy węzeł między zie­
mią, warsztatem pracy i ludźmi. Tak, 
wspólny trud i wspólna radość zbli­
żyły do siebie Ludzi.

W roku 1947 produkcja wzrosła 
kilkakrotnie. Wraz z nią wzrastało 
także zadowolenie załogi. Umacniało 
się w niej przekonanie, że odbudo­
wując brzeską garbarnię odbudowali 
nie tylko warsztat pracy dla siebie, 
ale odbudowali równocześnie pod­
stawową bazę przemysłu garbar­
skiego w Polsce. Było tam tych kil­
ku fachowców wśród masy nowi­
cjuszów, którzy twierdzili, że takiej 
garbarni jeszcze nie widzieli, tak 
wielkiej i nowoczesnej,

— To, co przedtem u nas było — 
mawiali — to rzemiosło'f raczej, niż 
przemysł.

Reszta załogi w toku odbudowy i 
produkcji zdobywająca kwalifikacje 
czuła się więc współtwórcą polskiego 
przemysłu garbarskiego.

Bo i cóż mieliśmy przed wojną? 
Kilkadziesiąt malutkich fabryczek, z 
których prywatny przedsiębiorca wy­
ciskał dla siebie zyski. Drogi i w 
małych ilościach wytwarzany pro­
dukt — skóra, nie pokrywał potrzeb 
całego społeczeństwa.' Każdy z nas 
na pewno pamięta z przedmieść 
wielkomiejskich i wsi zapadłych 
dzieciaki śmigające gołymi piętami 
od wiosny do późnej jesieni.„

Dziś inaczej. A i w szkołach znik­
nęło raz na zawsze usprawiedliwie­
nie: „Nie przyszedł z braku butów"— 
Jedna z największych 
w kraju

Słusznie część tego społecznego su­
kcesu przypisują 6obie pracownicy 
brzeskiej garbarni. Odbudowany bo­
wiem przez nich zakład, jeden z 
największych w Polsce, zaopatruje w 
skóry nie tylko Ziemie Zachodniej 
lecz także Polskę centralną. Obecna 
produkcja w stosunku do r. 1947 
wzrosła prawie dziesięciokrotnie.

A w brzeskiej garbarni toczy się 
ciągle walka o dalsze zwycięstwa. 
Załoga włączyła się do kampanii o 
dobrobyt, którą toczą robotnicy 
wszystkich zakładów w całym kra­
ju. Dzięki stosowaniu metody Kowa­
lowa i Korabielnikowej załoga po­
dniosła wydajność pracy tak, że ob­
niżyła koszty własne o 23 proc.

Drogi, jakirffi zakład doszedł do 
tych osiągnięć, nie były łatwe. Z po­
czątku przy warsztacie kłóciła się 
chęć zarobku z jakością produktu. 
Lecz i z tym się uporano. Skóra z 
brzeskiej garbarni należy dziś już do 
najlepszych Uzyskano to przez wza­
jemne doszkalanie się przy warszta­
cie, ścisłą kontrolę nad załogą i ra­
cjonalizację procesów technologicz­
nych.

Niemałą rolę w walce o postęp w 
całym przemyśle garbarskim odgry­
wa klub racjonalizacji. Gabinet, wy­
posażony w mikroskopy, stoły kre­
ślarskie, bibliotekę, przyrządy po­
mocnicze i laboratorium — stał się 
platformą przyjaźni dla współpracu­
jących.

Tu przecież noce przepracowane 
nad impregnowaniem 6kór podeszwo- 
wych jednoczyły brygadę dyrektora 
Polaka z brygadą inżyniera Bielaw­
skiego, rozpracowującą zagadnienie 
szpaltów na zamsze. Tu pogłębiały 
się kwalifikacje młodziutkich spe­
cjalistów garbarzy.

Nic więc dziwnego, że brzeżanie 
z garbarni, wzniósłszy własnymi rę­
kami warsztat, zdobywszy tu kwali­
fikacje — przywiązali się serdecznie 
do tej ziemi, do fabryki.

Jeden ze starszych pracowników, 
patrząc na młodzież praktykującą w 
zakładzie, zwierzył mi 6woją troskę:

— Szkoda, przenoszą naszą szkołę 
garbarską na Podhale. Wielka szkoJ 
da, przecież ci młodzi nigdzie nie bę­
dą mieli takich możliwości praktyki, 
jak tu u nas. Jest gdzie taka dru­
ga garbarnia?...

Była w tych słowach szczera duma 
i patriotyzm zakładowy. Wzięły one 
początek w trudzie odbudowy. Praca 
włożona w ziemie dolnośląskie przy­
niosła plon stokrotny. '

J.Pietroń

22 b. m.
wieczór ku czci Kossutha

Staraniem Węgierskiego Instytutu 
Kultury i Klubu Międzynarodowej 
Prasy i Książki odbędzie się 22 bm. 
o godz. 19-ej w Klubie MPiK uL No­
wy Świat 15/17 uroczysty Wieczór 
z okazji 150 rocznicy urodzin Lajos'a 
Kossuth‘a.

Prelekcję wygłosi dr Reychman, 
adiunkt Uniw. Warszawskiego, wy­
kładowca historii Węgier. W części 
artystycznej wystąpią artyści teatrów 
warszawskich: B. Klukowska i 3t 
Kondrat.

Wstęp wolny.

l\la sali sgdomej

Kto mordował Martykę?
— Proszę głośniej — powtarza wciąż 

przewodniczący Sądu.
Te starsze, dystyngowane damy z 

„ziemiaństwa" — a również i młodsze 
członkinie i członkowie bandy — ze- 
mają dziwnie cicho, „subtelnie".

Skąd to nagłe zażenowanie i deli­
katność byłej obszarniczki Karskiej, 
której Państwo Ludowe bynajmniej 
nie pozbawiło pracy i szansy uczciwe­
go życia, a która — jako urzędniczka 
Banku Narodowego — zbierała, ale dla 
wroga, informacje o naszym handlu 
zagranicznym, w godzinach zaś poza- 
biurowych tłumaczyła — dla wroga 
— i przekazywała — ambasadzie 
USA — raporty. M. in. raport, opra­
cowany przez Tomaszewskiego i 
Metzgerową, a dotyczący — zamordo­
wania Stefana Martyki. Raport ocie­
kający krwią.
2RÓDLO MILCZENIA I WSTYDU

Skąd to nagle zażenowanie Joanny 
Skarżyńskiej, współpracowniczki am­
basady USA. która nawet wyglądem 
przypomina Amerykankę, i która na 
zlecenie Karskiej doręczała swoim pa­
nom z ambasady „dziecinne książki"? 
Tyle tylko, że w okładce wewnętrz­
nej — na co właśnie miała zwrócić 
uwagę komu należy — były, 1 ow- 
izem. pewne „materiały". I oto dowia­
dujemy się z ust b. bibliotekarki 
„USIS" — i wbrew jej woli — że ten 
niewinny „Ośrodek Informacji" przy 
ambasadzie USA, przeciw którego 
zamknięciu taki podniesiotjo wrzask, 
zajmował się nie tyle szerzeniem wia­
domości o Stanach Zjednoczonych, 
He zbieraniem bardzo poufnych infor­
macji c Polsce.

Skąd ta
Callier, b.

nagła nieśmiałość Zofii de 
arystokratycznej działacz-1

ki przedwojennego, reakcyjnego har­
cerstwa, w Polsce Ludowej współpra­
cowniczki ambhsady USA, a później 
francuskiego attachatu wojskowego, 
która nie ma pojęcia — po dziś dzień! 
— co też mogło się kryć w dwóch 
doręczonych przez nią urzędnicz­
ce ambasady USA książkach, I na­
wet kiedy w połowie kwietnia 1952 r. 
Karska przyjechała do niej do Podko­
wy Leśnej, z prośbą o przekazanie 
ambasadzie USA pudełka zapa- 
ł e k, pani Zofia d e Callier nie widzia­
ła w tym, bądź co bądź dziwnym, po­
leceniu niczego szkodliwego...

I dlaczego tak cicho zeznaje Jadwi­
ga Janiszewska? Z II korpusu Ander­
sa, i po dłuższym pobycie w Anglii, 
wróciła do kraju, pięć razy podrzu­
cała pudełka zapałek (ale nie... z za­
pałkami) do domu pracowników am­
basady USA na Filtrowej, lecz na pro­
ste pytanie, na co liczyła jej „organi­
zacja", odpowiada dopiero po milcze­
niu pełnym zakłopotania: „P r a w- 
dopodobnie liczyła na wojnę"...

A Anna Przyczynek czemuż nie ma 
odwagi nazwać po imieniu celów ban­
dy, celu morderstwa Martyki — i 
swojej własnej w bandzie roboty? Ta 
absolwentka medycyny rozdawała 
mordercom pistolety, skrzętnie ukła­
dając je w teczce — jeszcze gorące 
po „robocie" Ale na pytanie, dlacze­
go jej kompani i ona. która stanowiła 
„obsadę", zamordowali Martykę — od­
powiada: „Nie wiem. Nie objaśniono 
mi tego" A na,pady na spółdzielnie, na 
sklepy? „Wiem, że były zabierane pie­
niądze" — odpowiada Anna Przyczy­
nek. — Ale jak się to nazywa po pia­
sku.-kiedy sie zabiera pieniądze przy 

rewolwerów? — woła proku- 
„Rabunek" — odpowiada pra-

pomocy 
rator.

wie niedosłyszalnie Anna Przyczynek. 
A jej rola w tym wszystkim? „Byłam 
obserwatore m“ — odpowiada 
współuczestniczka napadów rabunko­
wych, z wyższym wykształceniem.

— A co Jan (pseudonim szefa ban­
dy, sanacyjnego oficera Tomaszew­
skiego) mówił o swoich poglądach po­
litycznych? — pyta prokurator.

Milczenie. Anna Przyczynek, która 
miała odwagę uczestniczyć w morder­
stwie i rabunkach, nie ma odwagi — 
podobnie jak reszta wytwornego to­
warzystwa — głośno nazwać po imie­
niu programu politycznego swojej 
bandy i swojej „organizacji" ani swo­
ich własnych poglądów politycznych.

Dlaczego? Dlatego, że — prócz swo­
jej zdrady i zapiekłej nienawiści kla­
sowej, prócz swojej służby u śmiertel­
nego wroga Polski, dążącego do za­
boru ziem polskich, u Harrimana i 
Kruppa, u Eisenhowera i Guderiana; 
prócz swej zbrodniczej gry na wojnę 
i zniszczenie Polski — ci ludzie nie 
mają nic do przeciwstawienia boha­
terskiej pracy narodu, wielkiemu na­
szemu budownictwu, programowi 
wielkości i siły Polski.

BÓL, KTÓilY OSKARŻA
Nie mają również nic do przeciw­

stawienia stężałym od bólu słowom 
tej w czerni odzianej kobiety, artyst­
ki scen polskich, która opowiada Są­
dowi, jak rankiem 9 września 1951 
roku zamordowali — ci oto siedzący 
na ławie i wszystkie te wytworne 
„ziemianki" — jej męża. Człowieka — 

'rwie się głos Zofii Stefanowej Marty- 
kowej — człowieka nieskazitelnej 
czystości, wielkiej dobroci i skrom­
ności, patriotę gorącego i oddanego 
całym sercem Polsce, artystę, który 
rozumiał, że sztuka, jeśli ma służyć 
narodowi, musi być sztuką walczącą, 
polityczną.

Zeznania Zofii Martykowej wstrzą­
snęły salą — i wstrząsną każdym ucz­
ciwym Polakiem. Był w nich ból 
ogromny, ale była i solidarność z wal­

ką Stefana Martyki. Widzieliśmy ten 
cichy dom artystów, do których wtar­
gnęła czwórka zbirów, nikczemnych 
zdrajców, posłusznych głosowi kapi­
talistycznej Ameryki — głosowi tych, 
którzy pragnęliby Polskę rzucić na 
łup starym i nowym hitlerowcom.

Słyszeliśmy cichy jęk konania Ste­
fana Martyki, leżącego w kałuży 
krwi — i cień tej zbrodni przesunął 
się wczoraj ciężko po ponurych, zasty­
głych w haniebnym wstydzie twa­
rzach Krystyny Metzger (która kiero­
wała wraz z Tomaszewskim ręką 
morderców) i Cieślaka ,który strzelał, 
i Śliwińskiego, który dusił, 1 Kowal­
czuka, który wraz z Pietrkiewiczem 
pastwili się nad bezbronnymi kobie­
tami.

— Czy mogę coś powiedzieć od sie­
bie? — pyta Sądu, złożywszy zezna­
nia, Zofia Stefanowa Martykowa.

„Odebrali mu życie, niszcząc zara­
zem mnie i idealnie szczęśliwe nasze 
małżeństwo",

DAREMNIE UCHYLALI SIĘ OD 
TEGO PYTANIA...

Dlaczego? Dlaczego zamordowali 
Stefana Martykę, raportując o tym 
służalczo ambasadzie USA, w pudeł­
kach od zapałek wręczanych przez dy­
styngowane damy z „ziemiaństwa"?

To pytanie wraca bezustannie, i bi- 
je zdrajców obuchem po głowie. Bije 
po głowie morderców, którzy plany 
swoich zbrodni uzgadniali m. in. w 
ruinach kaplicy św. Barbary i tuż o- 
bok na terenie odbudowywanego ko­
ścioła, obdarzonych przez te pobożne 
obszarniczki i syna organisty, Kurzem- 
pę, kryptonimem „Mała Basia1" i „Du­
ża Basia".

Dlaczego zamordowali Stefana Mar­
tykę?

Uciekają podle przed tym pytaniem. 
„Dlatego — mówi wreszcie przyci­
śnięta do muru Jadwiga Janiszewska 
z II korpusu Andersa — że Martyka 
propagował to, przeciw czemu wal­
czyła organizacja".

Martyka propagował po,kój, a oni 
dążyli do wojny. Martyka propagował 
nienaruszalność granic Polski, a oni 
dążyli do tego, aby Wehrmacht, two­
rzony przez amerykańskich wspólni­
ków Kruppa, znowu zdeptał Polskę. 
Martyka propagował wielkie budow­
nictwo na wszystkich ziemiach Pol­
ski, a oni... Oni szpiegowali po to, by 
Polskę rozewiartować. Tak, jak brat 
Krystyny Metzger, Otton Pilecki, sub­
telny prawnik określający swą dzia­
łalność jako zbieranie „wiadosności spo 
łeczno-politycznych", który zbierał dla 
twórców Wehrmachtu informacje 
wojskowe, szpiegowskie o 
rozmieszczeniu ważnych obiektów w 
polskim Szczecinie!

Nie, nie udało się dystyngowanym 
damom z „ziemiaństwa" i sprytnym 
członkom bandy dowodzonej przez 
byłego oficera sanacyjnego, utopić we 
wstydliwym zażenowaniu, w przy­
ciszonych subtelnie zeznaniach — 
programu zdrady narodowej i 
zbrodni.

WIZERUNEK „BOHATERA" 
SANACYJNEGO

Kim był sam herszt, ów „Jan" — 
Zenon Tomaszewski — który wraz ze 
swą kochanką, Krystyną Metzger kie­
rował bandą?

Oto zeznaje świadek Aniela Sobo­
ta — żona oficera sanacyjnego Zeno­
na Soboty • Tomaszewskiego („Ja­
na") — że mąż jej, aresztowany przez 
gestapo, wyszedł na wolność — po 
jednym dniu. Dla ludzi, znają­
cych praktyki gestapo, jest to fakt na­
der wymowny... Tak pobłażliwe było 
gestapo jedynie dla swoich sojuszni­
ków.

A Jerzy Kurzempa, syn organisty, 
opisuje, jak to przychwycony przez 
milicję na stryszku, w Zwierzyńcu nad 
Wieprzem — ostrzeliwał się polskim 
milicjantom wraz ze swoim szefem 
„Janem", czyli Zenonem Sobotą-To- 
maszewskim — „bohaterem" jedno- 

I dniowego aresztu w gestapo.

Tam właśnie, w Zwierzyńcu nad 
Wieprzem, dosięgła sprawiedliwa ku­
la szefa bandy i organizatora zabój­
stwa Stefana Martyki, szukającego 
natchnienia w „Głosie Ameryki" i 
składającego usłużne raporty amba­
sadzie USA.

Przygwożdżona została ręka mor­
derców i ich zaatlantyckich moco- 
dawców — podobnie jak przygwoż­
dżona będzie w Polsce Ludowej i obez­
władniona ręka każdego najmity 
amerykańsko - hitlerowskich wrogów 
narodu. Plugawy potok propagandy, 
płynący z „Głosu Ameryki" i wszyst­
kich jego pod-szczekajczek, Inspirował 
i w jawny i w zaszyfrowany sposób 
zabójstwo Stefana Martyki— podob­
nie jak inspiruje co dzień, co godzina 
dywersję, szpiegostwo, sabotaż i nie­
nawiść do Polski Ludowej,

ALE
chociażby dwoili i troili swoje wy- 

siłki oraz swój sławetny fundusz 100 
milionów dolarów panowie hitlerow­
cy amerykańscy i niemieccy z Wa­
szyngtonu i Bonn — rezultat, który 
osiągną w Polsce będzie wręcz od­
wrotny od zamierzonego. Chcieli, 
strzelając do Martyki, zastraszyć i od­
ciągnąć bodaj część inteligencji pol­
skiej od Frontu Narodowego, a osią­
gnęli to, iż organ najmitów emi- 
granckich w Londynie „Wiadomo­
ści" (nr z 13 lipca br.) z rozpaczą 
przyznaje, że inteligencja polska w 
całości jest „stracona" — dla nich. 
Chcieli, siejąc w Polsce dywersję 
przez wszystkie głosy i pod-głosy ka­
pitalistycznej Ameryki, odwrócić uwa­
gę narodu polskiego od wymierzonej 
w całość i byt Polski polityki amery­
kańskiej, a tylko tę uwagę wyostrzyli. 
Chcieli zohydzić w oczach narodu 
polskiego jego wielki twórczy wysi­
łek, a zohydzili siebie samych.

I właśnie zabójstwo Stefana Marty­
ki w sposób nieubłagany wydobyło i 
mroku zbrodni ohydę, którą jest go­
dząca w Polskę zmowa amerykańsko* 

| hitlerowska, B- W.



Kłącza tataraku 
w lecznictwie i przemyśle

Powszechnie znana u nas roślina tatarak (Acorus calamus L.) pochodzi z Azji 
południowej. Do Europy został on zapew ne sprowadzony przez Tatarów w XIII 
Wieku, ale jeszcze w wiekach XVI l XVII byl mało znany, choć bardzo ceniony, 
Jako wielostronny lek, o przyjemnym aro macie.

W taksach aptekarskich XVII wieku kłącze tataraku pochodzenia indyjskiego 
figurowało jako „prawdziwe" (verusl > było znacznie droższe od krajowego.

Reportaż z dziejów Bałtyku

ONGIŚ BYŁ TU LĄD•••

Tatarak w naszym klimacie roz­
mnaża się tylko n.a drodze wegeta­
tywnej, przez rozrost i podział kłą­
czy. Wykształca wprawdzie kwiaty, 
Zebrane w piękne, duże, brunatno- 
Zielone kolby, ale owoce,/ a więc 
i nasiona nie dojrzewają. Całą nad- I 
Ziemną część rośliny stanowią poch- I 
Wiaste liście o przyjemnym zapachu.

Tatarak rośnie nad brzegami wod, 
na podmokłych łąkach i bagnach. I 
J&St tó typowa roślina błotna. !

Kłącza tótaraku Wykopuje się póź­
ną jesienią, oczyszcza dokładnie z 
liści i korzeni, wreszcie myje się je 
1 Suszy w przewiewnym miejscu. 
"W obrocie handlowym znajduje się 
także surowiec okorowany, czyli 
pozbawiony 2 — 3 mm warstwy ze­
wnętrznej

Sam surowiec śbanoKdą proste lub 
Wygięte, czasem rozgałęzione kawał­
ki grubości do 2.5 cm, lekko spłasz­
czone. Barwa kłącza może byc różo- 
Wo-żółta, ciemno zielona lub brunat­
na. Ale jeśli jest czarna lub szara, 
świadczy to, że surowiec był źle su­
szony lub zawilgł Smak wysuszo- i 
nych kłączy jest gorzki, palący, aro­
matyczny

Kłącze . tataraku znalazło zastoso­
wanie w lecznicŁ-,vie i przemyśle. I

a

Klącze tataraku: A) widok Z 
B) widok z dołu

9«ry,

W lecznictwie jest ono dobrym le­
kiem żołądkowym, pobudzającym tra­
wienie i apetyt, leczy też katar żo­
łądka Znajduje zastosowanie ,do ką­
pieli leczniczych i kosmetycznych.' 
Włosy myte w naparze tataraku 
wzmacniają się, nabierają pięknego 
połysku i puszystości. '

Głównym składnikiem kłącza tata­
raku jest olejek lotny, w ilości od 
1,5 do 3,5 proc., bardzo Ceniony w 
przemyśle perfumeryjnym i mydlar­
skim. Olejek ten jest także przedmio­
tem naszego eksportu

Lek z kłącza tataraku stosujemy 
w postaci naparu (ze Względu na ole­
jek) Rozdróbiohe kłącze zalewa się 
wrzącą wodą i pozostawia na parze 
w ciągu 10 — 15 minut

mgr Z. R.

Era czwartorzędu trwa od około 
miliona lat Olbrzymi to — jak na 
ftliarę ludzkiego życia obszar cza­
su. A jednocześnie — krótki, naj­
krótszy z wielkich okresów istnienia 
i rozwoju skorupy ziemskiej, której 
wiek obliczono łącznie na przeszło 
dw-a miliardy lat...

W tym ostatnim, najkrótszym, a 
wciąż ■ jeszcze trwającym okresie 
czwartorzędu, oblicze Żiemi ulegało 
Wielokrotnym zmianom Zmieniał się 
klimat, 
i rzek; miały 
okresy zlodowaceń i po nich nastę 
pujące okresy , ociepleń Wiemy dziś 
ściśle, że ostatni okres zlodowacenia 
skończył się zaledwie kilkanaście ty­
sięcy lat temu, a trwał 20 tys. lat

Te wielkie przemiany powodowały 
ogromne różnice w warunkach życia 
organicznego na ziemi. Wymierały 
całe grupy zwierząt i roślin, a na ich 
miejsce pojawiały się nowe, przysto­
sowane do zmienionych warunków. 
Wiemy O tym ze skamielin, ze szczą­
tków kopalnych zwierząt i roślin, 
wydobywanych dziś łopatą naukowca 

1 z głębokich nieraz warstw osadów
Ten współczesny i nam okres 

czwartorzędu charakterystyczny jest 
w dziejach ziemi i tym także, że 
właśnie ria jego początek przypadają 
pierwsze ślady istnienia rodu ludz­
kiego Było to około miliona lat temu.

EPOKA LODOWCOWA 
NA ZIEMIACH POLSKICH

Dzieje epoki lodowcowej na 
miach polskich poznane zostały 
dość dokładnie. Toteż stanowią

rozkład mórz, lądów, gór 
miejsce kilkakrotne

zie- 
nie 
one

Proj. dr Rafał 1 aubenschlag

Klinowe pismo Hetytów
odcyfrował Bedrich Hrozny

Rewdiucyjne odkrycia, Jakimi Są w takreslc historycznej filologii odcyfrowanle 
nieznanego pisma czy wyświetlenie nieznanego języka, mogą rozszerzyć nasze 
wiadomości o prastarej historii ludzkości o tysiące lat. Dawne, zapomniane naro­
dy poczynają do nas przemawiać swoim językiem, całe nowe rozdziały dołączają 
się do historii ludzkości. Otwierają się nowe źródła poznania zamierzchłych kultur.

Tak było, kiedy przed stu laty odczytano po raz pierwszy hieroglify: Stafy Egipt, 
0 którym czerpaliśmy dawniej wiadomości za pośrednictwem greckiego histo­
ryka Herodola czy Biblii, o.jorzyl wtedy swe tajemnice, a Jego zabytki i pom­
niki przemówiły do nas jakby żywym językiem.

Nie mniej doniosłe było odcyfrowanie języka hetycklego przez znakomitego 
nczonego Czechosłowacji, Bedrzicha Hroznego.
Przed odcyfrowaniem języka he- 

tyćkiego niewiele wiedzieliśmy o 
kraju i kulturze Hetytów, kraju, 
który stanowił pomost między dwie­
ma wielkimi kulturami starożytne­
go świata: gtecką i assyryjsko-babi- 
lóńśką. Wiedzieliśmy tyle tylko, że 
Metyci grali poważną rolę w histo­
rii Mezopotamii, że wojska hetyckle 
stanowiły ciągłą groźbę dla pań­
stwa babilońskiego od pierwszej po­
towy drugiego tysiąclecia przed na­
jeżą erą, oraz — że babilońskie kro­
niki Hetytom przypisywały upadek 
Wielkiej dynastii Hamurabiego. We­
dług Biblii Heth był synem Canaa- 
na, a ojczyzną Hetytów była Syria.

Te ubogie wiadomości uzupełnione 
były pewnymi wzmiankami o Hety­
tach w dokumentach 
okresu lat 1500 — 1190 
erą. I — to wszystko.

Sytuacja zmiehlła się,
r. berliński assyrolog Winckler od­
kopał w Azji Mniejszej, około 145 
km ha północ od Ankary, blisko tu­
reckiego miasta Boghazkoi, ruiny 
dawnej stolicy królestwa Hetytów, 
Khattushash. Znaleziono tu m. iii. 
ńfćhiwum królów hetyckich, składa­
jące się z około 1.300 tablic klino­
wych, pisanych w nieznanym języ­
ku.

Archiwum w Boghazkoi nie było 
jednak pierwszym zachowanym 
pomnikiem języka hetyckiego, stwier 
dzono bowiem wkrótce, że język 
tablic jest identyczny z językiem, 
użytym w listach odkrytych w 1888 
t. w archiwum w Tell — Imama. 
Listy te stanowiły korespondencję 
egipskich faraonów, Imenophisa III 
i IV ze współczesnymi im królami 
i książętami Azji Mniejszej.

Odcyfrowanie tego języka udało 
«ię dopiero czeskiemu uczonemu, 
Hroznemu.

METODA PRACY
Hrozny urodził się w 1879 r. w Łysa nad 

Łabą, JSkó syn proboszcza. Ojciec Jego 
Wywodził ślę z chłopów. Zamiłowanie do 
•tudiów orieńtaiistycznych odziedziczył 
Brozńy po ojcu. Siudiował na Uniwersy­
tecie Wiedeńskim Języki orientalne, pisa­
ne pismem klinowym.

egipskich z 
przed naszą

gdy w 1906

Pismem tym posługiwały alę wszystkie 
narody Bliskiego Wschodu w 14 w. przed 
u. erą. Egipscy faraonowie korespondowali 
tym pismem ze swoimi wasalami. Pismo 
klinowe rozszerzyło się poza granice Me­
zopotamii, przeniknęło do sąsiedniej krai­
ny Elam, a z pewnymi modyfikacjami 1 
do Persji.

Hrozny zwrócił na siebie awagę świata 
uczonych pracą ogłoszoną w 1Ś0S z. pt. 
„bić ueugetunaenen Keilschrittlezte von 
Taannek" (nowoodkryte teksty pisma 
klinowego z Taannek). Dzięki temu, 
gdy próby odczytania tabliczek a Bog- 
hazkol i listów z Tell-Imarna, podjęte 
przez innych uczonych spełzły na niczym, 
zwrócono się do Hroznego.

Hrozny zabrał się do pracy z 
młodzieńczą energią. Posłużył się 
ciekawą metodą: wziął za punkt 
wyjścia w swych badaniach napisy 
jednojęzyczne, choć miał do dyspo­
zycji napisy dwu — (hetyeko-babi- 
lońskie), a nawet trójjęźyczne (he- 
tycko-babilońsko-assyryjskie). Wiel­
ką pomoc oddały mu całe słowa i 
ideogramy (rysunek, wyobrażający 
jakiś przedmiot czy pojęcie), które 
Hetyci wraz z alfabetem klinowym 
przejęli od Babilończyków, a pismo 
babilońskie, również klinowe, było już 
wówczas odczytane. One to przy­
czyniały się często do wyjaśnienia 
całych zdań hetyckich.

Punktem 
było zdanie: 
vadar-ma ekatteni", 
nym 
raz

Na 
stów 
„an“ 
czwartego 
dynczej. Zrozumiałe, że zdanie, któ­
re kładło nacisk na 6łowo „chleb", 
musiało zawierać także Wyraz 
„jeść", a ten znowu wyraz mógł być 
zawarty tylko w słowie „ezzateni". 
Skoro inne napisy wskazywały, że 
przyrostek „teni" oznacza końcówkę 
drugiej 06oby liczby mnogiej czasu 
teraźniejszego lub przyszłego, mógł 
Hrozny odważyć się na przetłuma­
czenie pierwszego zdania — „Wy 
(będziecie) jedli chleb"...

Rzeczownikiem, odpowiadającym 
w drugim zdaniu wyrazowi Ninda,

----- ------------ --------- . 

wyjścia dla Hroznego 
„nu Ninda-an ezzateni 

Jedynym zna- 
słowem w tym zdaniu był wy- 
Ninda, oznaczający „chleb".
podstawie szeregu innych tek- 
Hrozny ustalił, że przyrostek 

(Ninda-an) jest końcówką 
przypadku liczby poje-

W dniu 20 hm. rozpoczął w Warszawie parodniowe obrady zjazd Polskiego To­
warzystwa Geologicznego. Tematyka zjazdu poświęcona jest zagadnieniom Czwar­
torzędu, to znaczy — tej ery w dziejach Ziemi, która trwa od miliona lat aż po 
okres, w którym żyjemy.

Badania nad tym okresem prowadza grupy naszych uczonych, skupionych przy 
Zakładzie Czwartorzędu i Geomorfologii (Muzeum Ziemi! I w Państw Instytucie 
Geologicznym. Swe prace naukowo-badaWcze prowadzą oni metodami nowoczes­
nymi, podyktowanymi zasadami d.atektyki materlallstycznej. Pracują Zespołowo, 
a zagadnienia ujmują wielkimi kompleksami, gdyż w ten tylko sposób można 
odtworzyć pełnię danej epoki.

Na wspomnianym zjeżdzie geologów przedstawiony zostanie najnowszy doro­
bek prac, dokonanych nad odcyfrowaniem dziejów Czwartorzędu na Ziemiach pol­
skich. Jednym z lematów będą dżlóje Bałtyku.

Informacje do tego artykułu zawdzięczamy doc. dr Br. Halickiemu, który kie­
ruje Zakładem Czwartorzędu i Geomorfologii w Muzeum Ziemi.

wielki temat pracy zespołu naszych 
uczonych, zgrupowanych także i w 
Muzeum Ziemi. Epoka ta pozosta­
wiła na naszych ziemiach bogate 
ślady — osady lodowcowe Cały niż 
polski pokryty jest glinami moreno- 
wytiii, 
mi — 
nawil,
mi, eksploatowanymi dziś przez ce­
gielnie. piaskami rzecznymi Czy ko­
palnymi torfowiskami

Tematem szczególnym na tle sze­
rokich
Polsce 
tyku.

wielkimi narzutowymi głaza- 
zawleczonymi tu ze Skandy- 
a dalej — iłami zastój kowy-

badań epoki lodowcowej w 
jest — poznanie dziejów Bał-

Prof. dr Bedrtch Hrozny 
był wyraz „vadar“, który mógł 
znaczać „woda", a czasownik 
niego należący mógł być tylko „ekat-

PRZYCZYNĄ — 
ZMIANY KLIMATYCZNE

Bałtyk podiegał w przeszłości 
dobnie jak cała skorupa ziemska) 
przemianom bardzo powolnym, lecz 
kulminującym w katastrofalnych, 
dramatycznych przeobrażeniach kra­
jobrazów i form życia. Człowiek 
pierwotny oglądał j przeżywał epokę 
lodowcową Jego szczątki kopalne, 
podobnie jak szczątki współczesnych 
mu zwierząt i roślin. Znajdują dziś 
uczeni w osadach polodowcowych.

Główną przyczyną tych katastrof i dra­
matów były zmiany klimatyczne. Bo — 
wyobraźmy sobie, że nasze słońce zaczy­
na nagle silniej, niż dotąd, ogrzewać zie­
mię. Ze pod wpływem jego promieni stop­
nieją wszystkie lodowce w krainach pod­
biegunowych i Wleją do oceanów tak ol­
brzymie masy wód, że poziom Ich pod­
niósłby się o 51 m!

A wtedy — wody Bałtyku zatopiłyby 
Wybrzeża Danii 1 Szwecji. Utotięlaby Ko­
penhaga. Na wschodzie wody Bałtyku po­
łączyłyby się poprzez jeziora Ladoga 1 
Onlega z M. Białym, a na zachodzie we­
szłyby szeroko w ujście Odry, sięgnęłyby 
linii Zielonej Góry, zatopiłyby obszary 
nadwiślańskie, dotarłyby do Torunia 1 
Włocławka...

Ten obraz — to tylko przykład 
skutków zmian klimatycznych. A 
naprawdę — według stanu wiedzy 
dzisiejszej — z Bałtykiem było tak: 
NA MIEJSCU BAŁTYKU BYŁ LĄD

W epoce prżedlodowcowej na miej­
scu Bałtyku był ląd, stanowiący ciąg 
dalszy dzisiejszego niżu polskiego.

(po-

Rzeki płynęły wówczas ze Skandy­
nawii na południe, niosły drobny 
żwir 1 piasek na nasze ziemie

Na krótko przed epoką lodowcową 
istniała już Pra-Wisła i płynęła w 
kierunku Bałtyku Nie wiemy jednak , 
jeszcze, czy Bałtyk istniał już wt« 
dy, czy też ta Pra Wisła szła przez I 
Skanię i wpadała do M Północnego.

Rzecz ciekawa: uczeni szwedzcy , 
znaleźli właśnie w Skanii piaski, po- I 
chodzące z osadów rzecznych i ciąg 
tych piasków nazwali dlatego „rze- j 
ką" Alharp. Otóż, ‘ gdyby w piaskach 
tych znalazły się — co dotąd nie zo­
stało jeszcze zbadane — charaktery­
styczne żwirki, okruchy skał zwane 
rogowcami menllitowymi, niesione i 
dziś Wisłą z Karpat, mielibyśmy do­
wód, że owa „rzeka Alnarp" to wła­
śnie łożysko Pra-Wisły.

W pierwszym okresie epoki lodowcowej 
ów ląd przedbaltycki o kształcie wielkiej 
niecki został wypełniony przez lody, któ­
re nasunęły się ze Skandynawii i pokry­
ły północną i środkową Europę.

Minęły tysiące lat, nim wskutek postę­
pującego ocieplenia lody poczęły topnlet 
I cofać się na północ. Wówczas to pow­
stało morze — Bałtyckie.

I znów po okresie ocieplenia, który 
trwał dziesiątki tysięcy lat, ponownie Ję­
ły s e tworzyć masy lodowe, ponownie lo­
dowiec u Skandydawll wypełnił miskę 
Bałtyku 1 pokrył nil polski. I tak trwało 
kilkakrotnie.

Gdy lód elę cofał — napływała woda 
morska, za każdym razem z odmiennym 
Światem zwierząt i roślin.
BAŁTYK — MORZE.- ŚRÓDZIEMNE

Zbyt mało mamy jeszcze danych, 
aby dokładnie odtworzyć dzieje Bał­
tyku w okresach poszczególnych zlo­
dowaceń 1 ciepłych okresów między- 
lodowcowych. Ale to, ćo wiemy, po­
zwala nam z grubsza scharakteryzo­
wać kilka ostatnich okresów

A więc: W ciągu ostatniegd okresu 
między lodowcowego (jego śród ek przy 
pada 50.000 lat temu) poziom Bałtyku 
był znacznie wyższy *»i± teraz, a świad­
czą o tym osady morskie, leżące dziś 
o kilkadziesiąt metrów wyżej, niż 
zwierciadło Bałtyku. Nieporównanie 
większy był i jego zasięg. Łączy! •><

wówczas Bałtyk z Pin Oceanem Lo 
dowatym poprzez M Białe a na za- 
chodzie—z M Północnyi Byto to jak 
gdyby północne morze śródziemne, 
na dnie którego iezał.a I część ziem 
polskich a Skandynawia 1 Finlandia 
były wyspami

Jeśli cofniemy się Jeszcze dale) w prie. 
sziość, do przedostatniego okresu m ędry* 
lodowcowego |?koło tys lal temu), zo­
baczymy Bałtyk o zasięgu niewiele wię­
kszym, mt dziś. Na wsfhodzie jesi jut 
zamknięty, na zachodzie łączy się jeśitze 
z M. Północnym Wody lego mu liły bjt 
wówczas tłeplejsze niż dziś, bo znalttio* 
ne w osadach okazy świata orgamrznegt 
należą do gatunków właściwych wodom 
atlantyckim I śródziemnomorskim. A by­
ty wówczas tak słone. jak wody oceanów, 

Gdy kilkanaście tysięcy lat lemu 
skończy) się oaiatni okres zlodowa­
cenia. Bałtyk odnowił się znów w 
innej postaci Lądy dzisiejszej Skan­
dynawii. Finlandii 1 Danii znalazły 
się znacznie ponad zwierciadłem 
Bałtyku t Bałtyk — odcięty od po­
łączeń z otwartymi morzami — stał 
się jeziorem, a z otaczających go lo- 
dow i lądów uchodziły doń masy 
słodkich wód

Później, około 7 tys. lat temu, ląd 
zamykający to wygłodzone jezioro 
obniżył się w okolicach Danii. Wy­
tworzyły się wówczas dzisiejsze cie­
śniny pomiędzy Jutlandią a Skandy, 
nawią i wody Mórz*. Północnego 
znów zaćzęły zasalać Bałtyk.

Te przemiany tłumaczą nam m in. 
dzisiejszą „mieszaną" florę 1 fauną 
Bałtyku Na jego łąkach podwodnych 
spotykamy obok trawy morskiej 
i morszczyn — rdestnicę czy wy- 
włócznik, rośliny znane z wód słod­
kich. Obok morskich meduz, chełbi, 
krewetek, jamochłonów — żyją to 
słodkowodne cierniki, ślimaki-błot- 
nlarki i larwy owadów wodnych.

Ale na tych łąkach podwodnych 
uczeni nie znaleźli śladów elementu 
arktycznego. który przebywał w wo­
dach Bałtyku w okresie, gdy wody 
jego sięgały północnego Oceanu Lo­
dowatego, Tylko łopata geologa na­
trafiła na okazy tych 
tycznych gatunków w 
dujących się wysoko 
szym dnem Bałtyku, 
jak wysoko wspięło 
między lodowcowym 
morze śródziemne", pokrywające on­
giś te obszary

Do tych pokiad*w sięga żztś otworek 
wiertniczym geolog, dociera de nich » 
Elblągu czy Kwlgwynlu, by 1 ęoktaśóz 
osadzonych tu ongiś n* Me międzylo- 
flowcowego Bałtyku dobywać kopalń, 
saczątkl roślin I zwierząt, które dają 
świadectwo swoich czaaów. K5L

zimnych, ark- 
osadach, znaj, 
ponad działaj- 

Tak wysoko, 
się w okresie 

owo „północne

JADALNE MALZE
o- 

do

teni“, co mogło oznaczać tylko „pić". 
Hroziny przetłumaczył więc całe zda­
nie: „teraz wy będziecie jedli chleb, 
następnie wy będziecie pili wodę".

Hrozny zidentyfikował dalej hety- 
ckie „ez“, zawarte w słowie „ezza­
teni", jako odpowiadające łacińskie­
mu „edo" Oeść) niemieckiemu 
„esseń", 
zawarte 
„vAdar“ 
czeskim 
z łacińskim „aqua“ (woda). Stwierdził 
więc, że język hetycki należy do 
rodziny języków indoeuropejskich.

Przed dwoma laty obchodził Hroz- 
ny siedemdziesiątą rocznicę swych 
urodzin, co dało światu naukowemu 
możność zamanifestowania swego 
szacunku* i uznania dla wielkiego 
odkrywcy, 
pamiątkową, na 
prace uczonych 
Wśród nich ńie 
nych polskich.

Z Polską łączą 
ne stosunki. J 
dwukrotnie gościem Krakowskiego 
Uniwersytetu, a obecnie zasila swy­
mi pracami wychodzący w Warsza­
wie „Journal of juristic papyrolo- 
gy“ (czasopismo papirologii prawni­
czej). Te jego prace przynoszą rewe­
lacyjne wyjaśnienia nie odcyfrowa-

,edo" (jeść)
, etarogermańskiemu 
- w drugim zdaniu 
' — z angielskim 
i „voda“; a hetyokie

„ezzan“; 
hetyokie 
„water", 
„eka" —

Ofiarowano mu książkę 
którą złożyły się 

całego 
brakowało

świata, 
i uczo-

Hroznego 
Przed wojną

serdecz- 
był on

omułki — piaskołazy
Fale Bałtyku wyrzucają na plaże różne muszelki w tak dużej flołci, że 

nieraz zalegają one grubą warstwą znaczne przestrzenie brzegu. Łatwo rozróżnić 
wśród nich cztery rodzaje małży, zamieszkujących te muszelki.

Ich znaczenie w morzu jest duże, one to bowiem stanowią podstawę poży­
wienia wielu ryb. A i dla człowieka są jadalne!
Czarna, wpadająca nieraz w odcień 

niebieski lub fioletowy, cienka muszla to 
mieszkanie małża omułka. Żyje on w 
płytkich wodach wszystkich mórz euro­
pejskich i u wschodnich brzegów Ame­
ryki.

Omułek pędzi życie osiadłe: specjalny 
jego gruczoł wydziela płyn, krzepnący w 
Wodzie, w postaci Cienkich, ale dość moc­
nych nici zwanych bisiorem. Tymi nićmi 
omułek przyczepia się do każdego przed­
miotu, jaki znajdzie w wodzie: kamień 
leżący na dnie, pal portowy, pływająca 
kępa morszczynu, dno zakotwiczonej ło­
dzi, czy zatopiony wrak. Przedmioty te 
pokrywane są przez małże nieraz kilku, 
a nawet kilkunastocentymetrową war­
stwą. Ułatwia im tak wielkie zagęszcze­
nie klinowaty kształt muszli.

Omułki przyczepiają się do podstawy 
tak mocno, że ręką trudno je oderwać 
bez pomocy dobrego noża. Nic w tym 
nie ma dziwnego. W morzach otwartych 
osiedlają się one ńa linii przypływu i od­
pływu, muszą więc mocno opierać się 
silnemu działaniu fal. A bisior to dobre, 
mocne wiązadło.

OMUŁKI SĄ POŻYWNE
Ciało omułka mieści się w dwóch sy­

metrycznych skorupkach, które we-
nych dotąd napisów z wyspy Krety, wnątiz błyszczą perłowo. Ten „domek"

sercówki

jest zamykany dwoma dość mocnymi 
mięśniami.

Omułki >ą chętni* jadane 1 na surowo
1 gotowane — w krajach ŻaćhodnleJ 
Europy 1 w Ameryce. Są dość pożywne; 
skład "cnemicany ich ciała źbllżony Jest 
nieco do mięsa ryb dorszowych. I takt 
w IM g jadalnych części omułka Jest 
82 g wody, 12 g białka, 2 g tłuszczu I 1 f 
węglowodanów. Te ilości związków che­
micznych dają przy spożyciu 74 kżlórte. 
Mięso omutków zawiera ted macane llolcl 
wapnia 1 żelaza.
Omułki naszych wód uważano tę ta 

zbyt małe, aby nadawały się do spoży­
cia. W morzach słonych małże te tę du­
że, w M. Północnym np. dochodzą do

Kolie bałtyckie: a) omułek, 
b) piaskołae, C) rogowiec.

12 cm długości, gdy w naszych wodacS 
Bałtyku nie spotyka się większych, mi 
4-centymetrowe. Jest tak dlatego, że te 
organizmy morskie wymagają do życia 
odpowiedniej ilości soli w wodzie Przy- 
stosowały się wprawdzie do życia w ma­
ło słonej wodzie Bałtyku, ale opłaciły tt 
skarłowaceniem.

MASKOŁAZ I SERCÓWKA I
Rzadziej występuje W Bałtyku pte- 

skołaz. Jest to małż prawie dwa ruy 
większy od ernułka. Muszlę ma białą I 
kruchą, złożoną również z dwóch połó- 
wek.

Piaskotac, Jak jega nazwa mówi, M 
po piasku, ma bowiem dość długą i ruch­
liwą „nogę" Zazwyczaj jednak zakopuje 
się on dość głęboko w piaszczyste diie 
morskie, tak że ponad piasek sterczą 
tylko rurki: oddechowa i odbytowa.

Europejczycy nie jadają piaskołęią 
natomiast w Ameryce chętnie są spo­
żywane.

Sercówka — te znowu małż nieduży: 
na Atlantyku osiąga 4 cm, u nas don- 
sta najwyżej do 2 cm. Muszlę ma ser- 
cówka ładną, złożoną z dwóch zaokrąglo­
nych skorupek, równomiernie żeberko- 
wych. Ciało jej ma „apetyczny* kota 
żółto-pomarańczowy i posiada 80 pros 
wody, 11 proc, białka, 6 proc, węglowo­
danów, 0,5 proc, tłuszczu.

Zawiera też znaczne ilości soli minę* 
ralnvch: w 100 g jadalnych części sep 
cówki jest 125 mg wapnia i 26 mg żelaza. 
Sercówka to dobra odżywka dla dzieci, 
a spożywana jest bądź gotowana, jaki 
osobne danie, bądź jako dodatek do ia- 
nych potraw. mgr A P. |

ALEKSANDER JACKIEWICZ (39)

WIEDEŃSKA WIOSNA
_ Jeśli chodzi o osobę Gwidona Markta, byłego hitlerowskiego wicebur­

mistrza Wiednia, na którego Osobę Mauer swego czasu zalecił zwrócić 
śżczególną uwagę, to odnaleziono go w więzieniu przy Landesgerićht- 
4traSse Były podoficer SS a obecnie strażnik więzienny Nedbal, skiero­
wany do tej pracy przez Egona, spisał na podstawie informacji udzielo­
nych mu prżez Markta miejsca, gdzie w ostatnim okresie istnienia III 
Rzeszy przechowywano w Wiedniu dokumenty NSDAP, Hitlerjugend, 
Gestapo, niemieckiego wywiadu i kontrwywiadu. Na rozkaz Egona kilku 
najbardziej zaufanych chłopców zlustrowało miasto według tego Spisu 
i zawiadomiło sztab, że większość wymienionych przez Markta domów 
leży w ruinach, reszta, a więc ta nie zbombardowane lub nie wysadzone 
przez ustępujących hitlerowców, ma piwnice puste, należy się zatem spo­
dziewać, że dokumenty w nich przechowywane dostały się w ręce władz 
radzieckich lub później austriackich, względnie Zostały, zniszczone na 
własną rękę przez pozostałych w mieście członków NSDAP obawiających 
się kompromitacji.

Egon napisał dokładne sprawozdanie, które przesłał na ręce Mauera. 
2aznaCzył w nim, że dokumenty niemieckiego kontrwywiadu leżą pod 
gruzami dużego bloku w VIII Obwodzie, niedaleko Wahringergiirtel, do­
kąd je zaniesiono w lutym 1945 roku, chroniąc przed zbombardowaniem. 
Do sprawozdania dołączył projekt dotyczący usunięcia wszystkich tych 
dokumentów Był on następujący: „Należy dążyć do tego, aby byli człon­
kowie NSDAP, pozostający obecnie w więzieniu, a pracujący w przewa­
żnej większości przy odgruzowaniu miasta, zostali skierowani do odgru­
zowania właśnie tych budynków, na których nam zależy".

Egon poświęcił sporo uwagi powyższemu zagadnieniu nie tylko ze 
Względów ogólnopolitycznych. Sprawy czysto osobiste grały tal też dużą

rolę. Mimo że podczas wojny zacierał dokładnie Ślady swojej politycznej 
działalności, to jednak nie był zupełnie pewny, czy niektóre kompromi­
tujące go dokumenty nie pozostały w mieście, miał zwłaszcza na myśli 
Sprawę Ewy Schneider i całej tej komunistycznej grupy, którą wykrył 
dwa i pół roku temu. Dokumenty takie mogły śię znajdować oczywiście 
tylko wśród papierów ukrytych w VIII Obwodzie. Któregoś dnia poszedł 
obejrzeć ruiny. Gmach był duży, żelbetonowy, całkowicie zbombardowa­
ny. Ale jak się domyślał, piwnice miał mocne i prawdopodobnie całe, 
chociaż zupełnie zawalone gruzem. Należało się liczyć z tym, że papiery 
w nich ukryte nde uległy zniszczeniu skutkiem deszczów i niepogody, jak 
to się mogło stać w innych ruinach:

Zajęty zwłaszcza ostatnio pracą polityczną, Egon niewiele znajdował 
czasu na muzykę. Szczęściem dla niego termin pierwszego koncertu prze­
widująca Welzlowa przesunęła z listopada na połowę grudnia w słusznej 
obawie, że akcja wyborcza do parlamentu odciągnie uwagę publiczności 
od imprez kulturalnych.

Wybory, zgodnie z Instrukcjami Centrali, organizacja wiedeńska wy­
korzystała umiejętnie dla swoich celów. Nie Występowano wprawdzie 
otwarcie, ale wytężono wszystkie siły, aby możliwie jak najskuteczniej 
odwodzić masy pracujące od komunistów. Udzielono silnego poparcia 
Partii Ludowej, Współpracującej z aliantami zachodnimi, którzy znów ze 
swej strony z coraz większą życzliwością odnosili się do hitlerowców. 
W jednej z rozmów z Mauerem Egon dowiedział się, że byli esesmani, in­
ternowani w amerykańskiej strefie okupacyjnej Austrii, traktowani są 
prawie jak żołnierze amerykańscy, a warunki mieszkaniowe i żywnościo­
we mają nawet w obozach lepsze niż na wolności. Ale i ci faszyści, za­
równo austriaccy, jak i obcy, którym się udało uniknąć obozu, cieszą się 
tam dużą swobodą i nikt ich nie prześladuje. Byli hitlerowscy dziennika­
rze pracują w burżuazyjnej prasie, faszyzujący pisarze przygotowują 
do druku książki, hitlerowscy urzędnicy w większości pozostali na swoich 
dawnych stanowiskach.

Poparcie, jalciego organizacja udzieliła ludowcom polegało na inspiro­
waniu antykomunistycznych artykułów i ulotek firmowanych przez lu­
dowców.

Tylko jawne wystąpienie studenta Fritscha na robotniczym wiecu w II

Obwodzie zmąciło dyskretną robotę. Ale na szczęście ani Fritech, ani je>« 
dwaj koledzy nie dali się złapać i sprawa azybko ucichła Egon mul 
z tym Chłopcem kłopoty, był on zanadto zapalczywy, a jednocześnie nia 
tak bezkompromisowy lw swej pracy jak jego koledzy. Jeżeli na przykład 
chodziło o likwidację towarzysza, który zaczął się łamać, Fritsch miewał 
skrupuły. Opowiadano o nim, że kiedyś, jeszcze w czasie wojny naw 
kał na rozstrzeliwanie Żydów w Polsce i o mało nie wyleciał z Hitler* 
jugend. Mimo to Egon lubił go I łatwo darowywał mu drobne potknięcia, 
tym bardziej że Fritsch był przywiązany do idei jak rzadko kto, no 1 oó 
znaczał się inteligencją, odwagą, sprytem.

Zbliżał się dzień koncertu. Na tydzień przed terminem Egon zebrał 
solidnie do pracy. Organizacja działała sprawnie, mógł więc sobie trochę 
pofolgować. Poza tym zaprawiał sztab do coraz większej eamodzielnołcl 
Mauer nastawał.na przyjazd Egona do Salzburga, chcąc mu, jak pisał, 
powierzyć ważniejsze nadania. Organizacja musiała być nastawiona na tą 
że Egon od czasu do czasu będzie ją opuszczał.

W związku z koncertem Welzlowa rozwinęła szaloną energię. W df 
gu listopada i grudnia co tydzień urządzała w swoim mieszkaniu muif* 
czne wieczory, na których grywał Egon Na wieczory te zapraszała wf' 
bitnych krytyków, profesorów Akademii Muzycznej, dyrektorów 1 agentół 
biur koncertowych Częstowała ich grą Egona, dobrym winem, potrawami 
jakich głodujący wciąż Wiedeń od lal nie pamiętał. Te zabiegi drażniłf 
i wzruszały Egona Drażniły, bo wiedział, że jego muzyka mówi sama » 
siebie, że krytycy oraz dyrektorzy biur i bez tego nią się szczerze in­
teresują. Wzruszały — wiedział bowiem, że Welzlowa. nie mogąc już 11 
czyć na jego uczucia, zadowalała się rolą impresaria przy jego oeobm 
Nikt go chyba nigdy tak nie kochał, nikt tak o niego nie dbał. Dziadek 
Maks widział w nim przede wszystkim swego następcę, ojciec żyjący n- 
czej w obłokach niż na ziemi, od dawna przekładał Rudolfa nad niego- 
Dobre, porządne kobiety nie pociągały go uciekał przed ich budzącymi 
się ledwie uczuciami Inne, te które lubił bvły zbvt przewrotne i zbyt 
doświadczane, aby go mogły naprawdę pokochać Szanowali go politycz­
ni współpracownicy, ale ng drodze którą szedł nie istniały przyjaźnią 
tylko posłuch, strach 1 zlmsy rozsądek.

o. t ą
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WYBIERAMY SWYCH NAJLEPSZYCHi PRZEDSTAWICIELI
Kandydaci pracowników 

Głównego Instytutu Lotnictwa
Wchodząc do lądowania ciężki 

gamokn komunikacyjny z szumem 
przeleciał nad budynkiem Głównego 
Instytutu Lotnictwa. Zagłuszył r-a 
chwilę słowa Pawia Wrońskiego, 
przewodniczącego zakładowego ko­
mitetu Frontu Narodowego. Potem 
dychać je było jeszcze wyraźniej.

— „.chcemy, aby w Sejmie repre­
zentowali nas: Bolesław Bierut, Kon- 
lUnty Rokossowski, Jakub Berman, 
prof- Jan Dembowski, Antoni Traci* 
Miewics — dyrektor FSO i Eugeniusz 
Kujawski — majster z zakładów lm. 
Dymitrowa...

Pracownicy GIL znają już z pra­
ły sylwetki kandydatów robotniczej 
Warszawy Gorącymi oklaskami, wy­
rażają więc awoję do nich zaufanie. 
Większość obecnych na sali to nau­
kowcy, inżynierowie 1 robotnicy-mo­
delarze o najwyższych k walił'ka 
cjach zawodowych. Instytut, w któ­
rym pracują, zajmuje się projekto­
waniem nowych typów samolotów 
w zakresie, niedostępnym dla icon- 
Hruktorów przedwojennych Part 
litrowych Zakładów Lotniczych.

Tutaj twórcza myśl naszy-zn wyblt- 
tych inżynierów przechodzi hart la­
boratoryjnych badań. Tutaj po wt ta­
ją konstrukcje tak udane, jak pierw- 
izy polski śmigłowiec.

Pierwszy zabiera głoe w dyskusji, 
kerown.K kontroli planowania, Bo- 
tsęeki:

— Pochodzę a rodziny Inteligenc­
kiej. Ojciec mój, jak sam mówił, 
musial wsunąć marzenia młodości 
pod czapkę magistracką i zostać 
rachmistrzem gazowni, aby zarobić 
na tycie. Ja jestem tym, czym 
ehcialem być. Dlatego popieram 
władzę, która realizuje nasz wła­
sny program, która gwarantuje 
spełnienie naszych osobistych pra­
gnień — najbardziej skrytych ma­
rzeń.
Kalkulator Antoni Kulikowski:

— Całe nasze życie jest walką o 
lepsze. Wybierając ludowych kan­
dydatów, także walczymy. Wal­
czymy przeciwko tym, którzy silą 
chcieliby zająć ich miejsca i na­
rzucić nam swoją wolę. Walczymy 
przeciwko takim. Jak sądzeni dziś 
mordercy Marty ki, ludzie, którym

glos tego wybitnego aktora nie po­
dobał się, gdyż bronił pokoju.
Technik Foretek opowiada o przed­

wojennych „lepszych czasach":
— Rodzina nasza była nieliczna, 

tylko ja i brat, nieco starszy, któ­
ry nie ukończył nawet szkoły 7- 
klasowej, bo nie było za 00. A 
przecież liczniejsze rodziny miały 
jeszcze mniejsze szanse na wy­
kształcenie dzieci...
Wreszcie przed podium prezydial­

nym staje przygarbiony, siwy sta­
rzec, „odwieczny" woźny Instytutu, 
Barszcz. Mówi początkowo cicho, pó­
źniej głos jego nabiera mocy, właści­
wej zazwyczaj tylko ludziom mło­
dym:

— Oto nadchodzi wielkie święto— 
wybory. Pójdziemy wszyscy glcsować 
miodzi i starzy. Pamiętam, — pod­
czas wyborów do carskiej Dumy uli­
ce obstawione były kozakami, ale 
tylko na robotniczej Woli. Ci z No­
wego Światu i Marszałkowskiej, z 
frontowych kamienic, 6zli głosować 
jak po różach. W 1922 zdawało się 
głupim, ze w Polsce nastała demo­
kracja. Ale słusznie mówiła moja są­
siadka, gdy jej córka przybiegła ura­
dowana z ilości głosów jakie padły 
na naszą, robociarską listę nr 8:

„Nie ciesz się Zosia, nie wiadomo, 
co z tego będzie". I było — już w 
1928 r. robotnik często nie mógł się 
znaleźć na liście wyborczej. „Zgu­
biono go“... A w 1935 roku to gło­
sowali już tylko ci u żłobu.

Spójrzcie dzisiaj — jest na co gło­
sować. Popatrzcie, piękna powstała 
nasza Warszawa i coraz piękniejszy 
jest nasz kraj Będziemy go chronić 
całym sercem przed tymi z zachodu 
co znowu wyciągają swoje zakrwa­
wione łapy. Będziemy budować przy­
szłość naszych dzieci razem z tymi, 
co pierwsi rozpoczęli to dzieło, razem 
z Bolesławem Bierutem, naszym to­
warzyszem i naszym kandydatem!

Wśród burzliwych oklasków Barszcz 
wychodzi z sali i staje znów na 
swym codziennym miejscu, przed 
bramą Instytutu. Mijają go towa­
rzysze pracy, ściskają ręce:

— Dobrze powiedzieliście, dziadku. 
Tak z serca! Pik

Obsługa własna „Życia

Z
z

nowoczesnych hal maszyn rotacyjnych, z introligatomi < chemigrafii, 
wszystkich działów olbrzyma — Domu Słowa Polskiego przybyli pra­

cownicy na zebranie, aby wybrać kandydatów do Sejmu.
, Foto A. W. Wysocki

w obecnym ustroju — jako dorosły 
już człowiek- miał możność ukończyć 
średnie studia techniczne, a obecnie 
kształcić się na inżyniera.

Mówią o tym starzy tramwajarze, 
ze służby ruchu i z warsztatów. Ale 
nie przywykli do wystąpień publicz-

nych. Inaczej więc wolą zamanifesto­
wać swoje uczucia. Toteż z mówni­
cy na cześć wyborów płyną dodatko­
we zobowiązania produkcyjne i spo­
łeczne, płyną zapewnienia o zwięk­
szeniu wysiłku dla Polski Ludowej, 
Ojczyzny ludzi pracy. (L.K.)

»Hie zawiedziemy waszego zaufania«
Woli, robotniczej Woli zaw- 
łączyło. Za czasów sanacji 
wyrażający się strajkami, za 
okupacji — zbrojna niena-

U warszawskich tramwajarzy
Tych ludzi spotykamy eo dzień 

przy pracy. Na pewno niejeden z 
ruch kierował tramwajem, którym 
jechaliśmy do fabryki, biura, czy do 
domu. Na pewno niejednego z nich 
widzieliśmy nocą hćhylOhego W świe­
tle lampy nad torami tramwajowy­
mi

Dziś zebrali się gromadnie — je­
dni przybyli prosto z wozów tram­
wajowych, trolleybusów czy autobu­
sów, inni prosto od warsztatów, by 
dokonać wyboru kandydatów na po­
słów.

Wśród wysłużonych mundurów 
tram wa jarskich, wiele mundurów 
błyszczących świeżością. Obok okrą­
głych czapek tremwajarakich—ścią­
gnięte z fantazją na czoło furażerki.

To świeży narybek tramwajarski, 
kobiety, które coraz liczniej zastępu­
ją mężczyzn w tramwajarskim zawo­
dzie, bo w Polsce Ludowej wszyst­
kie ręce są potrzebne do pracy, do

Oitatnim wydawnictwa
WtLM LA CIS — Nawałnic*. Tam n 

Pneiożyta z Języka roeyjeklego Ludmiła 
Duninowa**. Wyd. „Książki 1 Wiedzy". 
Mr 404. oma aż S.

GRZCGORZ WASIKCKI — Książka W, 
Ł Lamin* „Materializm a empirlokryty- 
ayan" i jej rola w teoretycznym przygo­
towaniu partii bolszewickiej. Tłumaczyła 
i Języka rcayjakiego Ewa Grochowska. 
*y<L „Książki 1 Wiedzy". Str. 80. Cena 
91 139.

GOSPODARZ TRZrCH GOR. Opowiada- 
91* o moaklewakicń włókniarzach. Tłu- 
SŁactyll: Alicja 1 Bernard Mallnlakowle 
Wyd. „Książki 1 Wiedzy". Str. 199. Cena 
81 8.

WSPOMNIENIA IWANA WASIIJ6WI- 
CZA 8ABU8ZRINA z Lat 1893—1800. Tłu 
naczyta Wiera Bieńkowska. Wyd. „Książ­
ki 1 Wiedzy". Str. 95. Cena zł 1,90.

urzeczywistnienia wspaniałych wizji, 
jakie roztoczył Prograpi Wyborczy 
Frontu Narodowego.

O tym programie, o zadaniach, 
kjóre staną przed .nowym Sejmem, 
mówi zebranym przewodniczący Za­
kładowego Komitetu Frontu Narodo­
wego w MPK, dr Beskid.

A gdy następnie mówca zgłasza 
nazwiska kandydatów, na sali zry­
wa się owacja. Burzą oklasków wi­
tają zebrani kandydaturę Bolesława 
Bieruta, Konstantego Rokossow­
skiego, Jerzego Albrechta, Oskara 
Lange, Antoniego Tracikiewicza i ma­
szynistę Polskich Kolei Państwowych 
Romana Szymańskiego.

Znają te nazwiska, wiedzą, że ci 
ludzie są godni, by ich wybrać kan­
dydatami na posłów. Wiedzą, że Os­
kar Lange — to znany naukowiec. 
Wiedzą, że A Tracikiewicz — to dy­
rektor pierwszej w Polsce fabryki 
samochodów osobowych na Żeraniu, 
który szczebel po szczeblu awanso­
wał na to stanowisko ze ślusarza.

A Szymański? Kto nie słyszał o 
przodującym maszyniście PKP, któ­
ry zobowiązał się przejechać na 
parowozie bez remontu Ł00 tys. 
km, a 100 tys. km bez płukania 
kotła i zobowiązanie swe z powo­
dzeniem realizuje.-.
Bliski jest tramwajarzom — ich 

towarzysz z kolei, który podobnie, 
jak wielu z nich od młodości ciężką 
staczał walkę o pracę, o Chleb, o co 
tak trudno było robotnikowi, synowi 
robotnika w kapitalistycznej Polsce.

Mówią o tym liczni robotnicy, gdy 
wchodzą na mównicę. Mówi o tym 
technik Grzelakiewicz, który dopiero

Ludzi 
6ze coś 
— bunt, 
czasów 
wiść przeciw hitleryzmowi — a dziś 
łączy ich wspólna praca, łączy ich 
wspólny Front Narodowy.

Oto dlaczego na liście kandydatów 
wysuniętych przez Wolskie Łakłady 
im. Gen. Świerczewskiego znaleźli 
się przedstawiciele całego społeczeń­
stwa: działacze polityczni, naukow­
cy, robotnicy, inteligenci.

Grom oklasków powitał nazwiska 
Bolesława Bieruta, Konstantego Ro­
kossowskiego, Franciszka Fiedlera, 
Władysława Wlchy, Antoniego Traci­
kiewicza i Bohdana Czeszki.

Wprawdzie żaden z proponowanych 
kandydatów nie pracuje w Zakła­
dach im. Świerczewskiego, lecz czyż 
wolscy robotnicy ich nie znają?

Bohdan Czeszko to pisarz, lecz 
przecież pamiętają go 6tarsi robotni­
cy jako 17-letniego wyrostka, prak­
tykującego w stolarni. Wyrósł wśród 
nich na robotniczej Woli i robotni­
czym Chlebie. Nie zawiedzie pokła­
danych w nim nadziei.

— Postaram się wykazać, żeście 
towarzysze nie pobłądzili — zapew­
niał B. Czeszko. — Życie moje, po-
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aa dzień 21 wrześni* 1962 r. (niedziela)

Ma fali 1322 M.
Program dnia 7 36 14 W- Wladotnodd 9.09 

IN 3.00 1104 16.00 10 00 23 00
0.05 Muzyka ,xa dzień dobry" 7.25 „Od 

uelodll do melodii" l.M Kalendarz ra­
diowy 1.10 Wiązanki melodii operetkowych 
IN „1:9 dla młodości" — aud. aatyrycz- 
BO-rozrywkowa dla młodzieży 9.00 „Od­
powiedzi Fali 49" 9.10 „Mówi Nowa Hu­
ta" l.M Roayjoka muzyka ludowa 9.30 Dla 
każdego cod miłego 10.30 Aud. dla woj­
aka li.is „Ludwik Waryński" — pog. dr 
Rafała Gerbera z cyklu: „Sylwetki rewo­
lucjonistów" 11.32 Koncert solistów NRD 
U10 Aud. dla dzieci 16.20 Melodie ludo­
we 14.50 relikt Rybicki" „Gody weselne" 
ez. I w wyk. solistów, chóru i ork. p. d. 
1. Kołaczkowskiego 17.U „Książki, które 
na ciebie czekają" — aud. sł.-muz. 17.50 
Gra ork. tan. 18.40 Muzyka operowa 19.40 
-Pan Balcer w Brazylii" — poemat M. 
Konopnickiej 20.30 Liszt: Preludia — wyk. 
Wielka Ork. Symf. R.P. p. d. G. Fitel­
berga 20.43 Wtad. sportowe 20.50 Utwory 
skrzypcowe 21 00 Zagadka literacka w 
eprac. 1 reżyserii Zb. Kopalkl 21.30 Muzy­
ka 32.00 Wiadomości sportowe z całej Pol­
ski 22.90 Wieczorna serenada 23.10 Kon­
cert z okazji 70-ej rocznicy urodzin K. 
Szymanowskiego.

Na fali 3(7 m.
Program dnia 7.55 Wiadomości 6.00 7.00 

9.00 12.04 17 00 21 00 23.50
110 Muzyka „na dzień dobry" 8.56 Ka­

lendarz radiowy 7.06 „Od melodii do me­

lodii" 8.30 Muzyka 9.00 Z cyklu: „Con- 
cetl Gross! J. F. Haendla 10.00 Przegląd 
prasy stołecznej 10.05 Skrzynka ogólna 
P.R. w oprać. T. Krzemienia 10.20 „5:0 
dla młodości" — audycja satyryczno-roz- 
rywkowa dla młodzieży 10.50 Pieśni róż­
nych narodów 11.10 Poezja 1 muzyka 11.40 
Skrzynka Wszechnicy Radiowej 12.15 Bee- 
thoven — II koncert fortepianowy 12 45 
Transmisja międzypaństwowego meczu pił 
karskiego N.R.D. — Polska 13.50 Muzyka 
14.00 „Zabawa" — opow. Alberta Maltza z 
tomu pt. „Oto Ameryka" 14.15 Piosenki 
w wyk. chóru Eryana 14.30 Aud. litera­
cka 14.45 Tygodnik warszawski 15.00 „Spie 
wamy pieśni 1 piosenki" — aud. sł.-muz. 
w oprać. E. Olearczyka 15.15 Aud. dla 
dzieci 16.00 „Co przynoszą nowe „Proble­
my" 16.20 Koncert Chopinowski 16.50 Fe­
lieton 17.20 Koncert rozrywkowy 16.00 
„szczęście frania"— komedia wło 
DZTMIERZA PERZYNSKIEGO W oprać, 
radiowym 1 reżyserii J. R. BUJANSKIEGO 
19.10 Muzyka 19.30 Melodie taneczne 20.00 
„Kamień T wierzba" aud. słow.-muz. z cy 
kiu „Z biegiem Warty 1 Odry" 21.30 Z 
cyklu: „Laureaci nagród państwowych w 
dziale muzyki na rok 1952 — Grażyna Ba- 
cewtczówna" .22.00 Wiadomości sportowe 
z całej Polski 22.40 Muzyka 23.10 Koncert 
z okazji 70-eJ rocznicy urodzin K. Szy­
manowskiego 2j.4O H. Swolkien: Kołysan­
ki.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.
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Będę reprezentować nasze 
wspólne interesy •

Mówi Piotr Czechowski, obecny 
kierownik kotłowni w Warsz. Zakł. 
Bud. Urządz. Przemysł. „Parowóz".

„Był rok 1928. Zbliżały się wybo­
ry. Masówka? Zebranie robotnicze? 
To były rzeczy nielegalne. Gromadzi­
liśmy się w tym samym „Parowozie" 
przy maszynach po kilku i mówiliśmy 
tak, żeby nas nie posłyszał jakiś 
„dwójkarz", których było pełno. Cho­
dzili jacyś i gardłowali, żeby głoso­
wać na ich kandydatów. Ani ich czło­
wiek widział, ani znał, tylko wiedział, 
co za jedni, bo na własnej skórze od­
czuwał, że go bieda ciśnie.

Pracowaliśmy tylko 19 i pół godzi­
ny na tydzień. Z 350 ludzi na ko­
tłowni zostało tylko 90. Resztę zwol­
nili. Walczyliśmy. Braliśmy udział w 
wielkim strajku metalowców i w 
strajkach tzw. okupacyjnych; policję 
na nas dyrektor nasyłał. Uważali na­
szą fabrykę za „siedlisko zarazy ko­
munistycznej", bo w wyborach dele­
gatów fabrycznych zawsze przecho­
dzili działacze lewicowi.

Potem w 1934 roku, 
fabrykę, która należała 
cyjnej, kupiły Zakłady 
albo mówiąc wprost

I belgijscy — jeszcze się pogorszyło".
Jest rok 1952. W hali „Parowozu", 

„Czerwonego Parowozu" —.milknie 
terkot nitownic, cichną zgrzytania 
suwnic, przygasają fioletowe języki 
palników. Robotnicy zbierają się by 
wybrać kandydatów na posłów do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Padają nazwiska kandydatów:

Bolesław Bierut.
Burzliwa fala oklasków, Wszyscy 

skandują.
Konstanty Rokossowski.
Ze szczytów maszyn, spod 

głośne okrzyki.
I Jakub Berman, Władysław 

Stefan Jaźwińskl, Eugeniusz 
ski.

Każdemu nazwisku towarzyszy fala 
oklasków i okrzyków.

Mówi stary, 70-kilkuletnl pracow­
nik magazynu, ongiś robotnik kom- 
presomi — Łukasik.

kiedy naszą 
do spółki ak- 
Ostrowleckie, 
— kapitaliści

— Słyszeliśmy przed chwilą ży­
ciorysy wszystkich proponowanych 
kandydatów. Dawniej też nas „u* 
świadamiano", na kogo glosować, 
ale uświadamiano kolbą i palką. 
Dziś wiemy, że nasi kandydaci bę­
dą reprezentować nasze interesy -* 
robotników „Parowozu", całej poi* 
sklej klasy pracującej. Wiemy, ze 
cl, którzy będą wybrani, to ludzie, 
których naprawdę chcemy wybrać. 
Nasi ludzie.
Mówi księgowy, Tadeusz Staszew* 

ski.
— Jestem wychowankiem tej fa* 

bryki. Widzę jej stały rozwój i wzrost 
w okresie władzy ludowej. Pamię­
tam, jaik przed wojną z 3 tys. robot­
ników zostało 600, bo resztę dyrekcja 
zwolniła. Nie było pracy, nie było za­
mówień. A dziś — otwieram książkę 
buchalteryjną na chybił trafił. O, 
właśnie podsumowanie obrotu towa­
rowego za sierpień 1951. Porównuję 
te dane z sierpniem 1952. Widzę: w 
tym roku obrót jest dwa razy więk­
szy. A więc — idziemy naprzód.

Pamiętam:
na praktykę, a po nauce dyrekcja wy­
rzucała ich za bramę i mówiła: mło­
dzi jesteście, znajdziecie sobie pracę 
gdzie indziej. A dziś...

Mówi ZMP-owiec Ziemski.
— ...Dziś starsi zazdroszczą nam, że 

nie mieli takich warunków nauki, że 
my po tej nauce możemy pracować 
w każdej fabryce, bo wszędzie nas 
potrzebują. My tamtych czasów nie 
pamiętamy. Znamy je tylko z ksią­
żek. Będziemy głosować, żeby nie 
wróciły więcej.

Mówi jeszcze robotnik Staslo. Mó­
wi Emka. Przypominają, porównują, 
Mówią o przeszłości, wypełnionej nę­
dzą i walką, o pięknym, 
nym dniu dzisiejszym, o 
wach 
ją.

Na 
ciem 
ich zastępców?" — ręce wszystkich 
podnoszą się w górę, a potem 
ją do oklasków.

„Parowóz" wybrał swoich 
datów do swojego, ludowego

przychodzili uczniowie

dobnie jak wasze, upłynęło w wal­
ce... To co jest treśdą mojego obec­
nego życia, jest zaledwie początkiem 
zaszczytnej drogi pisarza Polski Lu­
dowej, pisarza, który stać się powi­
nien „inżynierem dusz ludzkich11... 
Ale postaram się nie zawieść was, 
towarzysze...

Słowami szczerych zapewnień od­
powiedział także dyrektor Tradkie- 
wicz na owację, jaką zgotowali mu 
robotnicy. A Tracikiewicz jest dy­
rektorem FSO na Żeraniu. On, pro­
sty ślusarz, został awansowany na 
dyrektora pierwszej w Polsce fabryki 
samochodów osobowych i dziś przy­
gotowuje się do egzaminu inżynier­
skiego. Jegc. historia jest znana pra­
cownikom Zakładów im. Świerczew­
skiego. Wiedzą, że stanowi ona ży­
wy symbol awansu społecznego kla­
sy robotniczej.

— To, eo dziś przeżywam — po­
wiedział ślusarz-dyrektor — star­
sze pokolenie nigdy nie przeżywa­
ło. I dlatego przyrzekam pracować 
dalej tak jak dotąd aż do zreali­
zowania planów — aż do zbudo­
wania socjalizmu— Przyrzekam!
Zgromadzeni robotnicy oklasś ami 

złączyli się z przyrzeczeniem swoje­
go kandydata na posła. (Jap)

stropu

Wicha, 
Kujaw-

rozwoju. Widzą

pytanie: „Kto 
proponowanych

je

choć trud* 
perspekty* 
i rozumie*

za przyję-jest 
kandydatów i

składa*

kandy* 
Sejmu, 

(A. W.).

Czynem produkcyjnym poparła 
Elektrownia listę kandydatówdo Sejmu

Studenci Uniwersytetu wybierają
W auli kolumnowej Uniwersytetu 

Warszawskiego zebrał się senat, pro­
fesorowie, asystenci i rzesza młodzie­
ży — studentów ze wszystkich wy­
działów. Za chwilę rozpocznie się 
wysuwanie kandydatów na posłów 
do Sejmu. Chwila doniosła i poważ­
na.

Prot Leśnodorski z ramienia uni­
wersyteckiego Komitetu Wyborczego 
Frontu Narodowego zagaja zebranie, 
po czym dziekan Wydziału Filologii 
U.W., prof. Libera, wygłasza krótką 
prelekcję o celach i znaczeniu Fron­
tu Narodowego. Gdy odczytuje listę 
proponowanych kandydatów, wśród 
których na pierwszym miejscu znaj­
duje 6ię nazwisko Prezydenta Bole­
sława Bieruta — studenci wstają i 
sala huczy potężnym skandowanym 
okrzykiem Bie-rut! Bie-rut!

Padają nazwiska dalszych kandy­
datów: Marszałek Konstanty Rokos­
sowski, Jakub Berman, Oskar Lan­
ge, Franciszek Fiedler — witane nie 
milknącymi okrzykami i oklaskami.

Ostatnim z kandydatów Uniwersy­
tetu jest murarz Józef Marków, 
wielokrotny przodownik pracy 1 in­
struktor zespołowej murarki, odzna­
czony orderem Sztandaru Pracy I 
klasy. Studenci żywiołowo manifestu­
ją na cześć budowniczych stolicy — 
warszawskich murarzy.

Student Stanisław Pawlak 1 jego 
koleżanka Marta Mieczkowska z 
Wydziału Prawa U.W. wystąpili w 
imieniu rzeszy studentów. Mówią 
oni o osiągnięciach szkolnictwa 
wyższego, o rozbudowie uczelni, 
domów akademickich, wzrastającej 
z roku na rok liczbie stypendystów

■ o osiągnięciach, które młodzież 
polska zawdzięcza ludowemu pań­
stwu. I właśnie dlatego studenci 
Uniwersytetu Warszawskiego odda­
dzą swe głosy na kandydatów Fron­
tu Narodowego. (Cen)

Robotnicy T pracownicy Warszaw­
skiej Elektrowni przyszli na zebranie 
wyborcze prosto z pracy, od maszyn 
1 warsztatów. Przyszli młodzi i sta­
rzy. Czarne, usmarowane kombinezo­
ny przeplatają się z biurowymi far­
tuchami. Z trudem pomieściła niedu­
ża świetlica tłumnie napływającą 
rzeszę ludzi. Kto nie dostał się do 
środka, czekał przy głośnikach zain­
stalowanych na dziedzińcu Elektrow­
ni.

Inż. Andrzej Strzelecki, przewodni­
czący zakładowego komitetu Frontu 
Narodowego, zagaja zebranie. Następ­
nie inż. Jan Gałka, prowadzący ko­
tłownię Warszawskiej Elektrowni, od­
czytuje nazwiska kandydatów. Hucz­
ne oklaski zrywają się i cała sala 
skanduje 
pierwsze 
nazwisko 
Gromkie
Marszalka Rokossowskiego, Oskara 
Langego — członka KC PZPR, nau-

Ble-rut, Bie-rut, gdy jako 
na liście wymienione jest 

ukochanego Prezydenta, 
oklaski witają nazwiska

kowca, Władysława Wlchy, pierwszego 
sekretarza KW PZPR i Eugeniusza 
Kujawskiego. Kujawski jest pracow* 
nikiem Zakładów im. Dymitrowa, 
przodownikiem pracy i racjonalizato­
rem. Zgłosił 14 projektów różnych 
usprawnień, z których 10 zastosowa* 
no już w produkcji.

W dyskusji, jaka się wywiązuje po 
zgłoszeniu listy kandydatów, przema* 
wiają Inżynierowie, robotnicy, par* 
tyjni i bezpartyjni — Jurczak, Pań* 
czyk, Okuła, Łączek, Lewicki,

Inż. Heine ogłasza apel:
— Dla uczczenia wyborów proipo* 

nuję, by załoga Warszawskiej Elek­
trowni podjęła dodatkowe zobowiąza­
nie podniesienia o dalsze dwa mega* 
waty mocy naszego zakładu.

Gdy wniosek ten poddano pod gło­
sowanie, las rąk wyrósł na sali. Czy­
nem produkcyjnym poparła załoga 
Elektrowni listę wysuniętych kandy­
datów na posłów, (c).

Mimo korzystnego bilansu z NRD
Zwycięstwo

Jaiką klasę przedstawia reprezen­
tacja piłkarska NRD, która dziś 21 
bm. rozegra w Warszawie mecz z re­
prezentacją Polski.

Odpowiedź jest niełatwa, ponieważ 
piłkarze NRD dopiero niedawno na- 

z zagranicznymi 
W bież, roku rozegrali 
z reprezentacją Węgier 
w Budapeszcie 0:5 i w 
(drużyny B), mieli kil- 
wyników z drużynami 
i CSR (Yolkspolizei

wiązali kontakty 
drużynami, 
oni spotkania 
przegrywając 
Chemnitz 0:3 
ka dobrych 
wiedeńskimi
Dresdęn—Admira Wiedeń 2:1, Rota- 
tion Dresden—Admira 5:4 itd.), oraz 
rozegrali ze zmiennym szczęściem 
szereg spotkań z drużynami zach. 
Niemiec.

Polskie 
karstwem 
Do NRD 
CRZ<Z W

plłkarsrwo nawiązało z pll- 
NRD kontakty Już w 1951 r. 
wyjechała wówczas drużyna 
składzie: Borucz, Jurowlcz,

Lista nagrodzonych
w 36 konkursie Dodatku Ilustrowanego

Rozwiązanie: 1) Czarci żleb, 2)
Skarb, 3) Ulica Graniczna, 4) Pierw­
szy start. •

15 nagród książkowych drogą loso­
wania otrzymali:

Brewczyńskl Cz., Warszawa, Tar­
gówek-Osiedle, Chojnowska 22a — 2, 
Dec Jusz, Warszawa, Mokotowska 8 
— 34, Ewerli J., Warszawa, Wawer- 
ska 17 — 14, Kapidurski K., War­
szawa, Kawęczyńska 6/4, Pawelec J., 
Warszawa, Korpus kadetów „C“,

Ochędalski Z., Warszawa, Wileńska 
11/la, Semdlski Z., Warszawa, Pru­
szkowska 6/54, Broniewski W., Fa- 
lenica, Kościuszki 3, Hrehorczuk J., 
Płock, Kwiatka 10/18, Ostasz K., 
Białystok, Kilińskiego 15/1, Papier­
nik K., Olsztyn, Curie Skłodowskiej 
19/9, Sobolewski A, Lublin Rynek 
11/8, Wojtowicz D., Lublin, Zmip-ód 
7/11, Suliga R., Częstochowa, Wileń­
ska 19, Duda W., Częstochowa, Obra 
niaka 76/6.

Nagrody wysyłamy pocztą.

nie jest wcale pewne
Gędłek, GHmię Wołosz, Sobkowlak, 
Kaszuba, Suszczyk, Wieczorek, Brzozo­
wski, Szczepański, Szczurek, Anioła, 
Tramplsz, Cieślik, Laskowski, Wlśnlew- 
ekt, Wesołowski, Gogolewski 1 Szym­
borski. Wyjazd ten był b. udany. Był 
to okres wielkiej formy CIEŚLIKA, 
KASZUBY 1 WIŚNIEWSKIEGO. Druży­
na polska znakomicie przygotowana 
kondycyjnie, zademonstrowała grę ży­
wą, na dobrym poziomie technicznym 
1 b. skuteczną. Wyniki: CRZZ—NRD w 
Berlinie 3:0, CRZZ—NRD w Lipsku 4:1 
i CRZZ — reprez. Saksonii 2:0. Prasa 
Berlina wyrażała się b. pochlebnie o 
grze Polaków, a mecze uznała za naj­
lepsze, jakie po wojnie widziano w 
NRD.

W r. biel, drużyny NRD rozegrały z 
polskimi drużynami następujące spotka­
nia: CWKS — V. P. w Dreźnie 3:0, 
CWKS — Motor Zwickau w Berlinie 
2:0, CWKS — Vorwaerts w Lipsku 1:0, 
w Łodzi Rotation Drezno reprez. Gwar­
dii 1:2, Rotation Drezno — ZS Górnik 
we Wrocławiu 1:4. Reprezentacja War­
szawy — Reprezentacja Zach. Saksonii 
4:2 (Brdter strzelił wówczas 3 bramkll), 
V. P. Frankfurt — Reprezentacja W.O.P. 
1:3 i CWKS — V. P. Drezno 1:2.
Bilans spotkań tegorocznych kształ­

tuje 6ię więc dla nas b. pomyślnie, 
gdyż przegraliśmy zaledwie 
spotkanie.
. Najwięcej meczów rozegrał 
karzami NRD zespół CWKS, 
eiliśmy się do trenera tego 
ob. W. Kuchara z prośbą o 
macje co do systemu gry i umiejęt­
ności zawodników NRD.

— Drużyny NRD — mówił nam 
ob. Kuchar — grają nowoczesnym 
systemem, według rozstawienia WM, 
ostro, jednak nie brutalnie, od nas 
raczej wolniej. Bramkarzy miały do­
brych, obrony mniej pewne. Najwię­
cej podobali mi się pomocnicy NRD, 
przeważnie dobrze zaawansowani te­
chnicznie. Atak drużyn NRD mało

jedno

z pił- 
Zwró- 
klubu 
infor-

strzela i na polu karnym trąd gło1 
wę. Najniebezpieczniejsze strzały od- 
daje spoza pola karnego. Drużyny 
NRD kombinują przeważnie pół gór­
nie, szybko oddając piłkę. Drużyn* 
NRD przebywająca na obozie w Pla- 
nitz pokonała Motor Zwickau (dru­
żynę Oberligi) w tym samym stosun­
ku co CWKS — 2:0.

— Którzy zawodnicy wybijają «ię a 
drużyny reprezentacyjnej?

— Widziałem na bo sku tylko niewie­
lu. Bramkarz SCHROEDER Jest dobrym 
technikiem 1 pewnie łapie piłkę. Obroń­
ca EILITZ ma czysty wykop i dobrze 
kryje przeciwnika. ROSSBIGALE (po­
moc) Jest dobry technicznie, lecz za 
wolny. Lewoskrzydłowy MEIER nie n- 
miał sobie poradzić z SOBKOWIAKIEM. 
Najbardziej podobał mi się środkowy 
napastnik SCHOEN zawodnik najbar­
dziej ze wszystkich zaawansowany te­
chnicznie 1 niebezpiecznie strzelający.
Porównanie dotychczasowych wy­

ników wskazywałoby na niewątpliwe 
zwycięstwo naszej reprezentacji. Je­
dnak kapryśna forma naszej narodo­
wej jedenastki i stałe postępy piłka­
rzy NRD mogą sprawić niespodzian­
kę. Lepiej więc byłoby, żeby nasi 
reprezentand wyszli na boisko z 
przeświadczeniem, iż walka będzie 
zawzięta i że dla Uzyskania zwydę- 
stwa trzeba będzie dobrze popraco­
wać. St. Miel,

11 piłkarzy przeciw NRD
Skład reprezentacji Polski na dzi­

siejszy mecz piłkarski z NRD usta­
lono następująco: bramkarz —
Szymkowiak, obrona — Gędłek, Bar- 
tyła, Banise, pomoc — Susz* 
czyk, Mamoń, atak — Mordarski, 
Anioła, Alszer, Cieślik, Wiśniewski, j
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Najgodniejsi tego zaszczytu kandydatami na posłów
Przedwyborcze zebrania robotników, chłopów i inteligencji pracującej
wyrazem jedności we Froncie Narodowym

Z całego województwa kieleckiego napływają wiadomości o wielkich ma­
nifestacyjnych zebraniach, na których zgodnie z Ordynacją Wyborczą, wy­
suwano kandydatów na posłów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Wszędzie na zebrania przybyli Yobotnicy ze wszystkich większych zakła­
dów pracy w Kielecczyźnie, by wybrać spośród siebie najlepszych 1 naj­
wartościowszych ludzi, którzy reprezentować będą interesy świata pracy.
„PRZYRZEKAMY TOBIE 

OJCZYZNO"
Szczupła sala kina „Mir" w SKAR­

ŻYSKU nie mogła pomieścić całej za­
łogi Zakładów Metalowych, która 
przyszła na zebranie wprost z pracy, 
jeszcze w kombinezonach. Wszyscy 
zdawali sobie sprawę z wagi chwili.

Pierwszym kandydatem, wysunię­
tym przez załogę, jest umiłowany 
Wódz narodu polskiego, Bolesław 
Bierut. Burzą oklasków i okrzyków 
na cześć Prezydenta przyjmowali 
zebrani Jego kandydaturę.
Padają dalsze nazwiska: wicepre­

miera Rządu Polskiego, byłego dowód­
cy walk partyzanckich z okupantem 
hitlerowskim w woj. kieleckim — Hi­
larego Chelchowskiego, I sekretarza 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR Sta­
nisława Pawlaka, przodownika pracy 
formierza Odlewniczych Zakładów 
Koneckich — Kozubskiego, przodow­
nika i racjonalizatora Zakładów Me­
talowych w Skarżysku — Henryka 
Papińskiego, tokarza — młodego zet- 
empowca, Augustyna Wiatra oraz 
przodującego nauczyciela zawodowej 
szkoły metalowej w Przedborzu (pow. 
Końskie) — Edwarda Jarugi.

Sala rozbrzmiewa entuzjastycznymi 
okrzykami i oklaskami. Wszyscy po-

wstają z miejsc rozradowani i głębo­
ko wzruszeni.

— Przyrzekamy Tobie Ojczyzno 
że będziemy walczyć w swoim za­
kładzie o wykonanie zadań produk­
cyjnych, że jeszcze ofiarniej będzie­
my budować pod sztandarem Fron­
tu Narodowego, rozpoczęte dzieło — 
szczęście Ojczyzny.

BOLESŁAW BIERUT — 
PIERWSZYM KANDYDATEM

Dzień ten przejdzie do historii. Ni­
gdy bowiem jeszcze załoga Zakładów 
STARACHOWICKICH nie uczestni­
czyła w tak uroczystym zebraniu, jak 
zwołane przez Zakładowy Komitet 
Frontu Narodowego.

Na mównicę wchodzi przewodniczą 
cy Zakładowego Komitetu Wyborcze-

go Frontu Narodowego Bogumił Kas­
przak. Mówi prosto i jasno o Progra­
mie Frontu Narodowego, o rozkwicie 
Polski Ludowej. Na sali panuje cisza. 
Wszyscy słuchają uważnie, wiedzą, że 
realizacja Programu Frontu Narodo­
wego przyniesie dobrobyt i rozkwit 
Ojczyźnie, a tym samym i im, ich ro­
dzinom i dzieciom.

Następny przemawia z kolei zastęp­
ca przewodniczącego Zakładowego Ko­
mitetu Wyborczego Frontu Narodowe­
go Mikołajczyk i również wysuwa, ja­
ko pierwszą, kandydaturę Prezydenta 
Bolesława Bieruta. Zrywają się długo 
nie milknące oklaski i serdeczne okrzy 
ki na cześć Pierwszego Obywatela 
Kraju.

Następne kandydatury wysunięte przez 
Komitet Frontu Narodowego, przyjęte są 
równie serdecznie i jednomyślnie aprobo­
wane przez załogę: Henryk Czajka — na­
czelny dyrektor FSC, Stanisław Łapota — 
członek KC PZPR, Stelmach — majster 
huty Ostrowiec, Władysław Wilczyński — 
ZMP-owlec, przodownik pracy FSC wyra 
blający 420 proc, normy i Helena Przytu-

ła — chłopka z gromady Kaliszany w 
pow. opatowskim.

Przemawia ob. Niemczak, robotnik z 
działu narzędzi. Mówi o życiu Prezyden­
ta Bieruta, o umiłowaniu przez Niego 
narodu i sprawy, o którą walczył przez 
cale życie. Następnie majster Ćwikła 
przedstawia sylwetkę kandydata na po­
sła, Łapoty, a technik Sławko opowiada 
o życiu innej kandydatki, chłopki, ob. 
Przytuły.

Na zakończenie zabierają głos kandyda­
ci na posłów: dyrektor naczelny Henryk 
Czajka i młody przodownik pracy Wła­
dysław Wilczyński. Są głęboko wzruszeni, 
gdy zapewniają zebranych o tym, że nie 
zawiodą pokładanych w nich nadziei.

...PRZECIW WOJNIE. PRZECIW 
IMPERIALISTOM

Była godzina 15, gdy w wielkiej hali 
montowni w OSTROWCU zebrało się 
kilka tysięcy ludzi. Przyszli wprost z 
pracy. Wypełnili szczelnie halę przy­
strojoną zielenią i czerwienią. Usiedli 
obok siebie, robotnicy, majstrowie, in­
żynierowie.

Świadomi odpowiedzialnego zada­
nia, jakie mają przed sobą, uważnie 
wysłuchali przemówienia przewodni-

czącego Fabrycznego Komitetu Wy­
borczego Frontu Narodowego.

— Front Narodowy jest jednością 
działania wszystkich patriotów, pra­
gnących budować szczęśliwą przy­
szłość — mówił przewodniczący ob. 
Ogórek — walczymy przeciw woj­
nie, przeciw imperializmowi...
Zrywają się głośno oklaski, przeis­

taczają się w owacje, gdy 
jako pierwsza, kandydatura
Bieruta.

Następnie wysuwani są dalsi

pada i tu 
Bolesława

działaczu Stronnictwa Demokratycz. 
nego. Chłopi serdecznie powitali rów­
nież kandydaturę sekretarza KW ZSL 
ob. Józefa Poświata, dzialanza chłop- 
skiego z b. lewicowego odłamu „Wici" 
i Batalionów Chłopskich.

Wszystkie kandydatury przyjęte zo­
stały przez chłopów pow. buskiego jed­
nomyślnie.

(Opracowano na podstawie kores­
pondencji).

lila „untenie" Radom

Ponad 300 audycji w programie lokalnym
Dorobek pokaźny. Ponad 300 audycji, to pewna praca. Zespół redak­

cyjny audycji lokalnych miejscowego radiowęzła wykonał ją dobrze, 
choć nie brak było pewnych niedociągnięć.

Osiągnięcia miczurinowców
w pow. pińczowskim

Koło miczurinowców w Pasturce 
(powiat Pińczów) wyhodowało spe­
cjalny gatunek tytoniu zwany „krzy­
żówką", który po wysuszeniu otrzy­
muje żółty kolor. Tytoń ten z powo­
dzeniem zastępuje najlepsze surow­
ce tureckie. „Krzyżówka" ma tę za­
letę, że można ją uprawiać na ubo­
gich, lekkich glebach.

Obecnie „krzyżówka" jest już kon­
traktowana przez wielu plantatorów 
w powiecie pińczowskim i przynosi 
tamtejszym rolnikom poważne zyski. 
(Z plantacji o powierzchni 1.000 m 
kw. uzyskują oni dochód wynoszący 
od 5 do 8 tysięcy złotych, w zależ­
ności od klasy tytoniu). Np. gospo­
darz Jurek uzyskał ze swej plantacji 
plon tak doskonały i obfity, że otrzy 
mał zań 15 tys. zł.

H. G. koresp.

Przed ogólnopolskim
wyścigiem kolarskim

Już donosiliśmy o tym, że 12 paź­
dziernika br. zostanie rozegrany jed­
noetapowy wyścig kolarski o nagro­
dę przechodnią (Puchar) Wojewódz­
kiego Komitetu Kultury Fizycznej. 
Przypominamy, że w roku ubiegłym 
nagrodę zdobyła drużyna CWKS u z 
Kapiakiem i Wójcikiem na czele. W 
obecnym wyścigu wezmą udział za­
wodnicy klasy II wzwyż oraz zawod­
nicy kl. III mający za sobą kilka­
krotny udział w zawodach mistrzow­
skich.

Do tej wielkiej imprezy sportowej 
rozpoczęto już przygotowania. Usta­
lona została trasa wyścigu o długości 
120 km. Przebiegać ona będzie z 
Kielc przez Mniów — Miedzierzę — 
Końskie — Wołów — Skarżysko — 
Suchedniów do Kielc.

Start honorowy nastąpi o godz. 11 
i boiska ZS Gwardii, gdzie znajdo­
wać się będzie również meta. Ostry 
start nastąpi z PI. Partyzantów przez 
ul. 1 Maja. Po zakończeniu wyścigu 
odbędzie się uroczyste wręczenie 
Pucharu przechodniego zwycięskiej 
drużynie oraz nagród indywidual­
nych i dyplomów.

Sekcja kolarska Wojewódzkiego 
Komitetu Kultury Fizycznej prosi 
przedsiębiorstwa zainteresowane wy- 
śęigiem o ufundowanie nagród.

(J. Wó. kor.)

Najpierw oczywiście o sukcesach.
Ich pasmo zaczęło się w pierw­

szych dniach marca, kiedy po nara­
dzie radomskiego aktywu w dniu 6 
marca, postanowiono jak najrychlej 
rozpocząć nadawanie audycji. Ten 
pośpiech miał swoje uzasadnienie 
— tyle przecież ciekawych, interesu­
jących wszystkich mieszkańców mia­
sta i powiatu „rzeczy" działo się ka 
żdego niemal dnia. Zakłady produk­
cyjne coraz nowymi legitymowały 
się osiągnięciami, władze miejskie 
niemal każdego tygodnia mogły po­
chwalić się wykonaniem remontu ja 
ki-egoś domu mieszkalnego, czy od 
cinka ulicy, a młodzież — jak zwy­
kle zaskakująca pomysłami i czyna­
mi _ „zawalała" redakcję najróżno­
rodniejszym materiałem. Postanowio 
no rozpocząć audycje jak najszybciej 
i słowa dotrzymano. Kilka dni póź 
niej po zebraniu, z głośników zain­
stalowanych w różnych m-eszka- 
niach robotniczych i chłopskich po­
płynęły słowa:

— Mówj radiowęzeł Radom. Co­
dzienny program lokalny rozpoczy­
namy przeglądem wydarzeń...

Zróbmy przegląd tematów, jakie 
znalazły się w ciągu ponad pół­
rocznego okresu czasu na „ante­
nie" radomskiej. Dziesięciominuto 
we audycje wygłaszane są codz en 
nie rano i wieczorem. Zawierają 
w skrócie przegląd miejscowej pra 
sy codziennej, artykuł dnia, notat­
nik osiągnięć produkcyjnych i kry 
tykę zaniedbań, sprawy interesują 
ce rolników oraz mieszkańców mia 
sta.
Nie brak 1 krytycznych fraszek, a 

w stałej rubryce „Na oślej łące", 
piętnuje się pijaków i nierobów

Zespół redakcyjny składa się z kil 
ku aktywnych współpracowników, 
odpowiedzialnych za opracowanie i 
dostarczenie materiału oraz sieci ko 
respondentów Kierownikiem progra 
nrowym jest ob. Stanisław Fila.

Trzonem więc, oprócz kierownika, 
są korespondenci Józef Stróżka, An 
dtrzej Olczak, Zdzisław Heńk i Ed 
mund Maty Jaśkiewicz. W początku 
września odbył się dwudniowy kurs 
cila korespondentów radiowych. Wy 
kładów cami byli pracownicy rozgło-

GRN nie pracu|e należycie
Gmina Rogów zalega z dostawami

śni łódzkiej Polskiego Radia. Tema­
tem wykładów były: sposób zbiera 
nia materiału do artykułów, ich re­
dagowania, odczytywan.a, wręczcie 
co winno zainteresować korespoin len 
ta radioy.tgo i czego nie powinien 
ominąć. Kursiści odbyli także ćwicze­
nia praktyczne przed mikrofonem, a 
dla sprawdzenia 1 „posłuchania sie­
bie", ich audycje nagrano na taśmę 
magnetofonową, która przegrywana 
kilkakrotnie pozwoliła uczestnikom 
kursu zacważyć i zrozumieć popeł­
nione błędy.

Błędów i niedociągnięć było i jest 
jeszcze dużo.. Często zdarza się, 
audycje są mało strawne, 
długie, źle opracowane, 
czynią swoje uwagi bądź 
bądź też w rozmowach z 
notatek i artykułów.

Nie tylko jednak słowo 
wypełnia program audycji.
ka płyną ćzęstę skoczne melodie pio 
senek, śpiewanych przez popularny 
w Radomiu chór rewellersów „Me­
wa". Przed m krofonem produkowa­
ły się też zespoły dziecięce ze szko­
ły TPD nr 1, a „żywe" wywiady z 
przodownikami pracy, racjonalizato­
rami i przodującą młodzieżą, nie są 
bynajmniej rzadkością.

Niemałe są więc osiągnięcia ze­
społu, starającego się mobilizować 
do czynu załogi zakładów produk­
cyjnych i rolników wsi powiatu ra­
domskiego, młodzież uczącą się i in 
teligencję pracującą.

że 
artykuły 

Słuchacze 
listownie, 
autorami

mówione
Z głośni-

Następnie wysuwani są dalsi kandydaci: 
mistrz wytopu Jan stelmach, członek KC 
PZPR Stanisław Łapota, chłopka z pow. 
opoczyńskiego Helena Przytula, wiceprze­
wodniczący Woj. Rady Narodowej w 
Kielcach Marian Staweckl, przodownik 
pracy Zakałdów Starachowickich Włady­
sław Wilczyński.

Na trybunę wchodzi Jan Stelmach 
Głęboko wzruszony mówi o latach wal­
ki 1 pracy, o swej wierze w zwycięstwo 
socjalizmu. Dziękuje za zaufanie i przy­
rzeka nie zawieść go.

O następnych kandydatach mówią ko 
lejno: ob. ob. Skobel, Batorowska, Mazur­
kiewicz. Słowa mówców przerywane są 
oklaskami i okrzykami na cześć Frontu 
Narodowego i Prezydenta Bolesława 
Bieruta.

Załoga huty Ostrowieckiej jednomyślnie 
wysunęła swoich kandydatów.

— Bie-rut, Bie-rut, Bie-rut — roz­
brzmiewało gromkie skandowanie na 
wielkim wiecu przedwyborczym chło­
pów POW. BUSKIEGO. Okrzykom i 
oklaskom na cześć Prezydenta nie by­
ło końca. Byta to odpowiedź na wysu­
niętą i tu kandydaturę Pierwszego 
Obywatela.

Wysunięci na kandydatów ponadto 
zostali: Hilary Chełchowskl, Józef Oz- 
ga-Michalski, Józef Siemieniec, Zyg­
munt Moskwa i Józef Poświat.

Oklaskami przyjęli zebrani przemówie­
nie I sekretarza Kom. Pow. PZPR Le­
narta, który mówił o życiu Prezydenta 
Bieruta. Adam Nowak, mówił w imieniu 
wyborców pow. buskiego o wysuniętym 
na drugim miejscu kandydacie na posła, 
Hilarym Chełchowskim. I znowu roz­
brzmiewa okrzyk — „niech żyje kandy­
dat na posła Hilary Chełchowski".

Adam Cecot mówił o następnym kan­
dydacie na posła, Józefie Ozga Michal­
skim, który jest synem małorolnego chło­
pa. Pochodzi z Bielin w pow. kieleckim. 
Przed 1939 rokiem był znanym działaczem 
lewicowego odłamu „Wici". W czasie woj 
ny — przywódcą lewicowej grupy BCh. 
która współpracowała z AL.

Kandydatura Ozgi Michalskiego przyję­
ta została burzliwymi oklaskami.

Następnie Genowefa Wargacka mó­
wiła o życiu i działalności starego dzia­
łacza ludowego, chłopa, odznaczonego 
Srebrnym Krzyżem Zasługi ob. Józefa 
Siemieńca.

Józef Kurek mówił o kandydacie na 
posła ob. Zygmuncie Moskwie, znanym

Każdy powinien sprawdzić
listy wyborcze

Od dziś, tj. 21 b.m. do 27 wrześni 
włącznie we wszystkich Obwodowych 
Komisjach Wyborczych wyłożone zo­
staną listy wyborcze. Każdy z obywa- 
tell uprawnionych do glosowania wi­
nien sprawdzić w swoim obwodzie czj 
nazwisko jego figuruje na liście wy­
borczej.

Komitety Obwodów Wyborczych u- 
rzędują codziennie od godz. 15—20.

Pod adresem DOKP

*C O i GDZIE?*
Kaflom

Teatr lm. St. Żeromskiego — „Eugenia 
Grandet" — Balzaka

KINA
Bałtyk — ,,Załoga" — prod. polskiej
Hel — (w hali RZO) — „Trzcinowe dzwo 

ny" — prod. czeskiej
APTEKI

Społ. apteka Nr 15 (pl. 3 Maja 1)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 0-8
Komenda MO 12-57

Kieice
Teatr lm. St. Żeromskiego — „Godzien 

litości" — Fredry
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

Na biurku sekretarza Komitetu 
Gminnego PZPR Cza-rnoty leży ra­
port z wykonania dostawy zboża 
przez mieszkańców gminy Rogów 
Czytamy, że w stosunku rocznym 
plan jest wykonany zaledwie w 26 
proc., a dostawa żywca kuleje.

Dlaczego tak jest? ,
Działalność prezydium GRN ogra­

nicza się jedynie do pracy biuro­
wej; nie ma wyjazdu w teren. Do 
chwili obecnej nie wszyscy gospoda­
rze otrzymali zawiadomienia o obo­
wiązkowej dostawie zboża. M. in. ob. 
Antoś nie otrzymał takiego zawiado 
mienia, chociaż chce odstawić zboże 
tylko nie wie, jaką ilość.

Zdarza się często, że w zawiadomienia 
zakradają się karygodne błędy. M. in. ob. 
Nadgrotkiewicz otrzymał zawiadomienie, 
że ma odstawić zboża mniej, niż posiada 
ziemi. Józef Czubak z Gąsaw Rzędowych 
właściciel 7,83 ha. otrzymał zawiadomienie 
o obowiązkowej odstawie zaledwie 25 kg 
zboża.

Bardzo rzadkie organizowanie zebrań 
gromadzkich wpływa ujemnie na wyko­
nanie planu. Ponadto nie wszyscy sołtysi 
spełniają swe obowiązki względem pań­
stwa, jak np. Stefan Klochowicz z gr. 
Lipienie. Jan Stompar z gr Lipienie, Jan 
Stompar z gr. Mirów Nowy i inni.

Są jednak gromady mogące słu­
żyć za przykład, jak np. gromada 
Mirówek i Gąsawy Plebańskie, 
które dzięki społecznej postawie 
Ignacego Gosa i Mieczysława Ko­
walczyka — miejscowych gospoda­
rzy — jednego dnia odstawiły 
6 902 kg.
Co się tyczy skupu zwierząt rzeź­

nych, to gmina Rogów stale nie 
ko nu je planów. Np. w lipcu 
winna dostarczyć 25.108 kg., a 
starczyła zaledwie 13.353 kg.

Zaborski z gr. Zbijów skupuje sta 
le tuczniki od mieszkańców gr. Mi­
rów Stary i Rogów i zajmuje się po 
kątnyim handlem mięsem. Mieszka­
niec gr. Bieńków Górny, Stefan 
Parszewski, zakontraktował tucznika, 
lecz zabił go potajemnie i do dnia 
dzisiejszego nie wykonał swoich obo 
wiązków względem państwa.

Prezydium GRN wydawało bez zasta­
nowienia zezwolenia na ubój świń: w wie 
Iu wypadkach więc zabijano świnie już 
zakontraktowane.

Dostawa mleka jest niedostateczna, bo 
na 2.111 gospodarstw, w gm. Rogów zale­
dwie 287 w ogóle dostarcza mleko, a gro­
mada Mirów Nowy, Mirów Stary i Gą­
sawy Rzędowe systematycznie uchylają 
się od dostaw.

Pow. Zakład Mleczarski w Radomiu zu 
pełnie nie Interesuje się sprawą dostawy 
mleka a stanowisko referenta mleczar­
skiego' zajmuje ob. Warso, który nie wie 
nawet kto 1 ile dostarcza mleka.

Władze nadrzędne winny baczniejszą u- 
wagę zwrócić na działalność tej GRN. Do 
ich obowiązków przecież należy kontrola 
wykonania planów. A GRN nie spełnią 
tych obowiązków. Nie śledzi za sprawną 
realizacją zobowiązań, za terminową do­
stawą zboża, żywca i mleka. Nie stara się 
uświadomić rolników, że od sumiennego 
spełniania obowiązków względem pań­
stwa zależy byt ich dzieci, kształcących 
się 1 pracujących w miastach.

Przed GRN i organizacjami społe­
cznymi .stoją poważne jadania, 
wolno się od nich uchylać.

(R W. koresp.)

Nie

wy- 
po- 
do-

Centralny Zarząd Zbytu 
HURTOWNIA ARTYKUŁÓW METALOWYCH

w Radomiu,
ZAWIADAMIA ODBIORCÓW,

że w dniach od 26.IX, do 30.IX.1952 r.

wstrzymana będzie
' SPRZIEDAZ ARTYKUŁÓW INSTALACYJNYCH
■ powodu spisów remanentów. k 8755-0

lOGŁOSZENIA DROBNeI
Trzymiesięczne nowoczesne 
korespondencyjne kursy 
księgowości Łódź — skryt- 
ka 163 k 8398-0
Zamienię mieszkanie kom­
fortowe w Krakowie na 
podobne w Radomiu. Wia­
domość: Radom, tel. 22-17.

Dz ś w niedzielę
PDT otuiarty

Powszechny Dom Towarowy w Ra­
domiu posiada na składzie duże ilości 
towarów sezonowych. Chcąc udostęp­
nić ludziom pracy nabywanie tych to­
warów kierownictwo PDT postanowi­
ło, by dziś, tj. w niedzielę 21 bm., Dom 
był otwarty od godz. 9 — 13 i od 
15 — 18.

W TROSCE O WYGODĘ 
PODRÓŻNYCH

Stacja kolejowa v Ostrowcu 
Świętokrzyskim n.e posiada prze­
chowalni bagażu, mimo, że przez 
Ostrowiec — stację przepływają co­
dziennie liczne rzesze podróżnych Do 
jeżdżający do kolei z odległych 
stron, czekają po kilka, a nawet 
kilkanaście godzin na połączenie.

Przez ten cały czas nie mogą o 
dejść, uwięzieni przy swym bagażu, 
którego nie ma gdzie zostawać.

Czy DOKP w Lublinie nie może 
urządzić w Ostrowcu Sw.ętokrzy- 
skim przechowalni bagażu? Przecież 
jest wielu kolejarzy emerytów i nie­
jeden z nich zgodziłby się na pro­
wadzenie przechowalni, opłaty zaś za 
bagaż na pewno pokr-łyby wszelkie 
koszty związane z uruchomieniem 
punktu tak ważnego dla ruchliwej 
stacji. (ga j kor.)

W poniedziałek «Ba-Baju»
uiystępuje ui teatrze

Jutro, tj. w poniedziałek. 22 bm., o 
godz. 18 w sali teątćll.. UD- St- Żerom­
skiego amatorski teatrzyk ZŻK „Baj- 
Baju" wystawi wesołe widowisko dla 
dzieci M. Kownackiej „O żaczku 
szkolaczku i o sowizdrzale".

Całkowity dochód z widowiska prze­
znaczony zostanie na budowę Warsza­
wy. Ceny biletów od 1 do 4 zł. Przed­
sprzedaż w kasie teatru w dniu przed­
stawienia od godz. 10 — 13. i od 
16 — 18.

W Zwoleniu mówią
PONAD 160 PROC.

Coraz więcej żyta napływa do 
punktu skupu w Zwoleniu. W dosta 
wach przodują w dalszym ciągu rol­
nicy ze Zwolenia, którzy plan za 
ubiegły miesiąc wykonali w 160 proc.

ZDOBYWAJĄ WIEDZĘ 
PRAKTYCZNĄ

W październiku powrócą do Zwo­
lenia uczniowie miejscowej szkoły 
rolniczej, przebywający na siedmio- 
miesięcznej praktyce w wojewódz­
twie szczecińskim. Są to uczniowie 
ostatniej klasy, którzy już w czerw­
cu 1953 r. uzyskają tytuł technika - 
rolnika. W. K. koresp.

NA BUDOWĘ WARSZAWY
Komitet Budowy Warszawy przy 

Liceum Ogólnokształcącym w

Zwoleniu, organizuje w Miesiącu 
Budowy Warszawy cotygodniowe im­
prezy artystyczne i wieczornice. 
Ostatnio Koło przekazało na SFBS 
120 zł, uzyskane z zabawy tanecz­
nej.

Nowy sklep komisowy
16 bm. Miejski Handel Detaliczny 

uruchomił czwarty w Radomiu punkt 
sprzedaży komisowej (sklep Nr 131) 
przy ul. Żeromskiego 41 w wyre­
montowanym, nowocześnie urządzo­
nym lokalu. Przyjmuje się w komis: 
srebro, platery, kryształy, futra i in­
ne wartościowe przedmioty.

Sklep czynny jest od godz. 9—17.
(is)

Wieża spadochronowa jest już czynna
— Nareszcie gotowa! — powie nie­

jeden amator sportu spadochronowe­
go w Radomiu, widząc estetycznie 
wykończoną wieżę spadochronową 
przy ul. Struga. Tak, wieżyczka jest 
już gotowa i czeka na swych ulu­
bieńców spod znaku śmigła, skrzy­
deł i odwagi.

Właśnie w tych dniach rozpoczną 
się tam treningi. Będą to jednak

Sprawy interesujące załogę
Sami piszą i sami redaguj ą

Robotnicy ZBM wypowiadają się na łaniach swego pisma
(Dokończenie).

Świetlica ta jest pięknie udekoro­
wana i z prawdziwym smakiem ar­
tystycznym. Ściany ozdobione są 
malowidłami przedstawiającymi pra­
cę podstawowych gałęzi naszej go­
spodarki, scena zaś posiada dekora­
cję przedstawiającą las i góry. 
Wszystkie te dekoracje zostały wy­
konane przez uzdolnionych studen­
tów architektury z Krakowa, którzy 
w lipcu br. odbywali praktykę na 
budowach Skarżyska-Milicy. Pod­
kreślić należy duży wkład pracy 
kierownika świetlicy Czesława Du­
raka oraz opiekę i pomoc dyrekcji 
ZB-2, podstaw, org. partyjnej i ra­
dy zakładowej, 
życzymy, aby jak 
wolny czas po 
świetlicy.

„N ormowszczycy 
się..."
Skarżysko zapytują techników nor­
mowania, kiedy otrzymają normę na 
obsadzenie rur dymowych do pie­
ców?

Sprawa 
miesiące,

Robotnikom Milicy 
najmilej spędzali 
pracy w pięknej

ZRI obudźcie
Pracownicy ZRI — odcinek

ta ciągnie się już trzy 
robotników nie ma jak

a „normowszczyki" ZRI —

ta notatka będzie dla nich 
wody wylanej za kołnierz.

się 
się po- 
kierow-

ma­

rozliczyć 
śpią.

Niech 
kubkiem

„Kierownicy budów". Zapytujemy, 
kto wróci 2 godziny straconego cza­
su czekania na was £6.8.52 r. w 
świetlicy przy ul. Wernera?

W dniu tym miała odbyć 
nada wytwórcza i nie odbyła 
nieważ robotnicy przyszli, a 
nicy budów — nie.

Sądzimy, że na to pytanie odpo­
wie kierownictwo Zarządu Budo­
wlanego nr 1, które wyciągnie kon­
sekwencje w stosunku do winnych i 
zlikwiduje podobne wypadki. Cze­
kamy.

„Czy nie za mało"? W ciągu pół­
rocza, ZBM otrzymało tylko jeden 
protokół z narad wytwórczych z 
ZB-2. Czyżby w tym okresie odbyła 
się tylko jedna narada? — Nie, na­
rady odbywały się gdyż są ślady 
brudnopisów protokółów.

Wydaje nam się, że dyrekcja za­
niedbała nadsyłanie protokołów do 
Zjednoczenia. Przecież są one dla

ZBM cennym materiałem, dotyczą­
cym pracy podległych oddziałów. 
Skończcie z wygodnictwem.

„Wolnoć Tomku w swoim dom- 
ku“. Zapytujemy sympatyczne ko­
leżanki z wydz. finansowego Zjedno­
czenia, jak długo jeszcze będą wy­
lewać resztki nie dopitej herbaty, 
czy też inne podejrzanej jakości 
płyny z trzeciego piętra przez okno? 
Komentarza do tych „brudnych zwy- 
czajów“ nie zamieszczamy, pozosta­
wiamy go czytelnikom, my zaś, mie­
szkańcy niższych kondygnacji, z u- 
wagi na fakt, iż wiatr często kieru­
je owe „toto" w nasze okna, pro­
ponujemy koleżankom wylewanie w 
godzin, ch od 12 do 13 (a nie tak, 
jak dot.,d, przez cały dzień). Wtedy 
zamykać będziemy okna, zgoda?

„LP2 zawiadamia, że..." 15 wrześ­
nia br. w sali ZB nr 1 rozpoczął się 
9-miesięczny kurs radiołączności zor­
ganizowany przez Ligę Przyjaciół 
Żołnierza.

Program kursu obejmuje 300 go­
dzin wykładów; po ukończeniu go 
można otrzymać dyplom technika. 
Wszyscy chętni zgłoszą się w wy­
dziale personalnym ZB-1, który u- 
dzieha szczegółowych informacji.

„Chcemy uczyć się języka rosyj­
skiego" — powiedzieli pracownicy 
ZRI. Wniosek ten z zadowoleniem 
przyjęła rada zakładów,a organizu­
jąc przy pomocy Ligi Kobiet i koła 
TPPR, kurs języka rosyjskiego

skoki tylko o charakterze propagan­
dowym, mające na celu werbowanie 
chętnych do dalszego szkolenia na 
kursach i szkołach Ligi Lotniczej.

Treningi te będą dla kilkudziesię­
ciu członków Ligi Lotniczej, którzy 
w lutym br. ukończyli teoretyczny 
kurs spadochronowy I stopnia, lecz 
na skutek zepsucia się wieżyczki nie 
mogli przejść szkolenia praktycznego. 
Obecnie szkolenie odbywać się bę­
dzie pod kierownictwem doświadczo­
nego instruktora LL ob. M. Chru­
ścińskiego.

Kandydaci na skoczków przejdą 
naukę techniki -opuszczania „kabiny" 
(platformy), następnie „rozwinięcia" 
spadochronu i prawidłowego lądowa­
nia. Wieża spadochronowa jest w 
tym szkoleniu imitacją normalnego 
samolotu i młody skoczek, który cał­
kowicie opanowuje technikę skoku 
ze spadochronem z wieży, może po 
ukończeniu szkolenia II 6topnia ska­
kać już z samolotu.
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